
ROK XVi. Nr 70 M746)
Pismo nl« JeD datowane naprzód

WILNO, sobota 11 marca 193S r. Cena 15 or

KURIER WILENIK
Kowcgródzkl, Grodzieński, Suwabkl, Poleski I Wołyński

Zdecydowana akcja Praęl

przeciw separatyznow! Słowacji
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PRAGA (Pat). O p u b lik o w an o  tu 
n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t u rzędow y:

„U staw a  k o n s ty tu c y jn a  ezeelioslo 
w ack a  o au to n o m ii S łow acji, p o rożu  
m ien ie  , z dn ia  6 p aźd z ie rn ik a  1938 r 
z aw arte  pom iędzy  rep rezen tan tam i 
ró żn y ch  p a r ti i  s łow ack ich  w Żylinie, 
zaak cep to w an e  p rzez  rz ą d  cen tra ln y  
a  zn an e  Jako  „u m o w a z y liń sk a“ oraz 
u m o w a p ittsb u rsk a , n a  k tó rą  Słow a 
cy w w alee o au to n o m ię  sta le  się po 
w o łu ją  —  p o d k re ś la ją  zgodnie , że 
C zechy, M oraw y i S łow aeja  tw orzą 
w spó lne  p ań stw o  federacy jne .

P rzec iw k o  ty m  zasadom  w oslat 
m ch  czasach  w ystępow ali w S łow a­
c ji p ro f. Bela T u a a  i szef p ro p ag an  
d y  rząd u  słow ack iego  Sano M ach, któ 
rzy  o p ie ra ją c  się  n a  n ie k tó ry c h  po 
d e jrz a n y c h  e lem en tach  w y k o rzy sty ­
w ali s łab o ść  i n iezdecydow an ie  p re  
m ie ra  rz ą d u  słow aekiego  Tino i k il 
k u  in n y c h  m inistrów 7.

PROPAGANDA TA SKIEROW A 
NA PR Z E C IW K O  CAŁOŚCI PA N SI 
WA CZESKOSŁOW  ACKIEGO osiąg 
n ę ia  w o s ta tn ic h  dn iach  tak ie  n a sd r  
n ie , że rząd  c e n tra ln y  1 p rezy d en t Itr 
p u b lik i uznali za  n iezbędne in te rw e 
n lo v a ć , celem  u ra to w a n ia  d u e lia  i 
w ażności p ra w  o au to n o m ii Słowu 
cji.

P o n a d to  zam ieszk i pow sta łe  nu 
sk u te k  słabości rz ą d u  słow ackicgj 
m n o żą  się o sta tn io  w  Słow acji,

Z tego p o w odu  U B IE G Ł E J NOGA 
P R E Z Y D E N T  R E P U B L IK I DR 
HACHA USUNĄŁ ZE STANOW ISKA 
PR EM IER A  RZĄDU SŁO W  ACKIEGO 
DR T ISO , m in is tra  g o sp o d ark i P ru  
żyńsk iego , m in . k o m u n ik a c ji i robót 
puh l. D u rczan sk y ‘ego o raz  m in . sp ra  
w ied liw ości d r  V anco.

D otychczasow y w icep rem ier rz ą ­
du  s łow aek iego  m in . S ivak  zosła ł ntia 
n o w an y  p rem ie rem , zaś m in Steplnn 
sky  zuchow a! tek ę  sk a rb u .

Z m iany  pow yższe nie odnoszą  się 
do rząd u  cen tra ln eg o , w7 k tó ry m  na 
dal zasiada  m in is te r rząd u  cen tra lne  
go i re p re z e n ta n t rząd u  słow ackiego 
p rzy  rządz ię  c e n tra ln y m  d r ^ ido r 
R ów nież n ie  zaszły żadm  zm iany  w- 
sk ładz ie  delegatów 7 słow ack ich  w rc 
so rta c h  w sp ó ln y ch 44.

W  zakończen iu  kommniikai pod 
k re # a , iż pow yższe zarządzen ie  p re  
zyideinta H ach a  zm ie rza ją  jedynie do 
u trzy m an ia  jedności R epublik i Cze 

sk osłow ack ie j o raz do zapew nien ia  
sp oko ju  i bezp ieczeństw a. P o n ad to  u 
rzedow e k o ła  p ra sk ie  zazn acza ją  z 
nacisk iem , iż rząd  cen t,.a iny  ,la dal 
ito i n a  g ru n c ie  au to n o m ii S łow acji 

W  k o ła c h  p o in fo rm o w an y ch  tw iei 
łz ą , ja k o b y  n a  zarządzen ie  rządu  :en 
feralnego w nocy  mi<*l/ być a rc sz t"w a  
ui szef p ro p a g a n d y  rządu  t ’ 
go M ach, u ro f. T u ea  o ra z n iek tó rzy  
p rzyw ódey  g w ard ii h lin k o w sk ie j. B 
p rem ie r T iso  ma znajdow ać się pod 
„nadzo rem  p o ł S c j i w i a r d z ą  rów 
aież jak o b y  w nocy  „gw ard ia  b lin  
kow k a “ m ia ła  być w7 B ra tysław ie  roiz 
broj-ona. W  całym  szeregu m .ejsco 
wości do jść  m iało do. sp o rad t cznvcli 
w y stąp ień  „g w ard ii W inkow sk ie j44, 
k tó re  zosta ły  stłu m io n e  p rzez woj 
sko.

Z BRATYSŁAW Y donosi P at:

aż do p ó źn y ch  godzin  w ieczornych , 
Pricez u lice  p rzec iąg ały  oddziały  gw a r 
d ii k siędza  m in k i ,  śp iew a jąc  n aro d o  
we i rew o lu cy jn e  p ieśn i słow ack ie  .i 
w znosząc o k rz y k i an tyezesk ie . W  
k ilk u  p u u k ta c li m iasta  doszło do 
s ta rć  pom iędzy  cz łonkam i g w ard ii ks 
H link i a ż a n d a rm e rią , w w y n ik u  eze 
go je s t k ilk u  zab ity ch  i w ie lu  ra n ­
nych. W  zw iązku  z tym  podn iecen ie  
w śród  S łow aków  w7z ra s ta  z każdą  
chw ilą , ta k  że są  m ożliw e dalsze s ta i 
cia.

W IE D E Ń  tP a t) . Do W ied n ia  przy 
był m in is te r s ło w ack i D u rezan sk i 
k tó ry  u n ik n ą ł a resz to w an ia  w  Brały 
sław ie.

M inister D u rezan sk i w ygłosił wczo 
ra j  w ieczorem  w  rozg łośn i w iedeń  
sk iej p rzem ó w ien ie  w  języku  
sk im  te j treśc i: W y o ad k I o s ta tn ie  w 
Słow acji w ykaza ły , że h is to ria  nil 
nauczy ła  do łyeliczas p raw ie  n .ezego 
P ra g a  używra ła  w szystk ich  śro d k ó w  
aby  p rzez la t 20 niszczyć n a ró d  sło ­
w acki, chcąc go pow alić  ostatecznie

w ybo ry do R&oy Miejskiej Wilna
W ojew oda w ileńsk i zarządzO  w ybory  do rad y  m ie jsk ie j tu . WTilna 

D ulem  za rząd zen ia  w yborów  jes t 14 m arca  rb ., d n iem  zaś g łosow ania  —
21 m a ja  1939 r. D o tychczasow a ra d a  m ie jsk a  u rzęd u je  do czasu  u p raw o  
m o cn ien ia  się  w yborów  now ej ra d y  miejskiej,

* - fiwiMKiP- 1

Okręty brytyjskie na M. Śródziemnym 
pr z pomocą zagrożonym statkom
Anglfó rcadai rln pr yzsr|e p n w  iłombatanfa gen«tału#i Franca

n a  k o lan a . P ra g a  u su n ę ła  n iepraw nie  
rz ą d  słow acki. G enera ł, k tó ry  ohsa 
dził w o jsk iem  czeskim  S łow ację, n a  
ły ch in ias t pow in ien  być postaw iony  
p rzed  sąd . P ra g a  m usi w iedzieć, że 
czasy  je j p an o w an ia  w  S łow acji bez 
p o w ro tn ie  się  skończy ły . W zyw am  
was, ja k o  p rzedstaw ic ie l p raw ow itego  
iząd u  słow aekiego  do o b ro n y  Słow a 
cji i  do  oo rony  g ran ic  s łow ack ich  
p rzez  gw ard ię  H link i o raz  do bo ju  
o w olność S łow acji, do u trzy m an ia  
p o rząd k u  w nasze j o jczyźnie

P R a GA (P a t). W ydane zosta ło  te 
lefon iezne p'*zez rząd  p ra sk i za rzadze  
nie rządow i WTołoszyna u su n ięc ia  ze 
swego s tan o w isk a  p rezesa  R ady Na 
rodow ej U k ra iń sk iego  O b jednan ia  
C ezara  R eva ja .  R ów nież zosta ło  wy 
dane  za rząd zen ie  u su n ięc ia  ze w szysl 
k ich  s tanow isk  rządow ych  em igran  
lów  u k "a iń sk ich . O czek iw ane jesl 
rów nież  w najb liższym  czasie oczysz 
ezenie siczy  z e lem en tu  em igran tów .

i aągMaagMa— —

LONDYN (Pat). B ry ty jsk ie  ok rę  
ly  w o jen n e  n a  M orzu Ś ródziem nym  i 
trzy m ały  p o lecen ie , by  natyehm iasl 
ezyim ie reag o w ały  w obee wszelkich 
h iszp ań sk ich  o k rę tó w  w o jennych , ktć 
re by za top iły  lub  usiłow ały  bez o 
strzeżen ia  za to p ić  b ry ty jsk ie  statk i 
hand low e ZARÓW NO W  GRANI 
CACH, JA K  I  POZA GRANICAMI Hł 
SZPANSK1CH W Ó D  TERYTOR1AL 
NYCH. R ów nocześn ie  w zm ocniono 
b ry ty s jk ie  p a tro le  m o rsk ie  na  wo 
d ach  M orza Śródziem nego. D ecyzjr 
a w rtsN tó u  .-...w ' . x t —

Mm. fiRtiCiiii Anglii 
p r z y b ą d ź  d a

u  f » .  f » .
W ARSZAW A. (PAT.) M iuisler 

przerft. i h a n d lu  A ntoni R om an przy 
jat am b asad o ra  K ennarda  celem om ń 
w ienia szczegółów poby tu  podsek re­
ta rza  stan u  U rzędu  H an d lu  Z agrańicz 
nego W . B ry tan ii Ilu d so n a , k tóry  
przybyw a do W arszaw y na zaprosze­
nie m in. R om ana dn. 18 bm . d la  n a ­
w iązania  k o n ta k tu  z po lsk im i sfe ra ­
mi gospodarczym i oraz om ów ienia i 
pogłębienia w spó łpracy  gospodarczej 
polsko-angielskiej. P oby t m in. ilu d - 
sona w W arszaw ie  po trw a 4 dni.

W ARSZAW A. (Tel. wł.) D ow iadu­
jem y się, kto będzie tow arzyszył m in. 
H udsonow i w jego podróży do Polski. 
M ianowicie: dw aj przedstw iciele a n ­
gielskiego Min, Spr. Zagr. pp. H ill i 
Gwatlkiiii, poza tym  p. L ay a l z Min 
H andlu .

Kcn̂ as pa?t l w Moskwia
MOSKWA, (PAT.) Wczoraj o godz 

17.15 w wieilcej saili pałacu na Kremlu 
otwa.ły został w obecnoiai Stalina i iin

ta  pow zię ta  zo sta ła  w zw iązku  z og 
łoszeniem  przez gen. F ra n c o  b io k a  
dy p o rtó w  H iszpanU  rep u b lik a ń sk ie j

Z o fic ja lnych  kó l b ry ty jsk ic h  wy 
ja śn i ono, że u znan ie  rz ą d u  gen. F ra ń  
co b y n a jm n ie j nie po c iąg a  za sobą 
udzie len ia  p raw  k o m b a ta n ta . W  prze 
ciw ieństw ie do tego rząd  h iszpańsk i 
sto i n a  s tan o w isk u , że sp ra w a  udzie 
len ia  p raw  k o m b a ta n ta  w ypływ a z 
sam ego  fa k tu  uznan ia .

W iadom ości p o ch o d zące  z B ur
3S£

gos, że  s ta tk i han d lo w e , k tó re  dosta 
łyby się w obręb  w ód te ry to ria ln y ch , 
będą ścigane i z a tap ian e  n ie  z n a jd u ją  
ofie ja łnego  p o tw ie rd zen ia  w L an d y  
nie. Z d ru g ie j je d n a k  s t ’*ony w Łon 
dyn ie  p o d k re ś la ją , i ć  gdy ty lk o  sta  
tek  w y dostan ie  się  poza  g ran icę  3 
m il od b rzegu , au to m a ty czn ie  w eho 
dzi w życie p rzec iw k o rsa rsk i u k ład  
nyońsk i, n a  m ocy k tó reg o  b ry ty jsk ie  
o k rę ty  w o jenne p rzyszlyby  z porno 
cą zagrożonym  s ta tk o m  han d lo w y m

f p ó r  n o u i^ esico -m e^ n M eek i

o terytoria na nnfrrRtydzie
OSlO. (PAT.) Minister spraw zagr. 

prof. Koht złożył za pośrednictwem Nor­
weskiej Agencji Telegraf; :zr.ej oświadczę 
nie w sprawie rewindykacyj niemieckich, 
od iośnue części terytorium aniarkiyczne- 
go, które wedle opinii niemieckie! nie 
były odkryte przez Norwegów — ii 
wręcz przeciwnie, wspomniane teritoria 
zostły odkryte przez Norweców, czego 
dowodzą mapy i dokument,y.

Min. Kont oswiadczid, iż ekspedycja

no-weska odkryte wspomniane terytoria 
14 stycznia br. podczas gdv ekspedycja 
niemiecka wyruszyła z Hamburga 17 gru­
dnia 1938 r., wobec c*ego nie mogła eks­
pedycji norweskiej wyprzedzić.

W zakończeniu min. Koht oświadczył, 
■z proklamowanie suwerennośo, niemiec­
kiej naa wspomr lamyimi terytoriartii antar- 
ktycznym zostało uczynione we właści­
wej formie prawnej.

Vctum nteufnrSci
dla przew odniczącego kom is ji 

ro lne j Sejmu
WARSZAW A. (PAT.) W  zw iązku  

z ośw iadczeniem  przew odniczącego 
Kom isji R olnej pos. F rąck iew icza  pos 
D udziński p rzed  porządk iem  dzien­
nym  w czorajszego posiedzenia K om i­
sji Rolnej zab ra ł głos d om agając  się 
w yjaśn ień  w  spraw ie incyden tu  w 
Kom isji Rolnej. P rzew odniczący  pos. 
F rąckiew icz ośw iadczył, że nad a l stoi 
na tym  stanow isku , że do b ron ien ia  
honoru  całości in sty tuc ji jak o  tak ie j, 
tj. Sejm u, pow ołany  jest p. m arszałek  
Sejm u, do k tórego  zw rócił się po 
M alinow ski z p ro śb ą  o ęb ronę  swych 
praw . Poniew aż p m arszałek  ośw iad­
czył, że sp raw ę p row adzi i n ad a  jej 
w łaściwy bieg. p rzew odniczący pos. 
Frąckiew icz ośw iadczył, iż uw aża dla 
siebie sp raw ę za załatw ioną.

Po tym  ośw iadczeniu pos. D udziń­
ski zgłosił w niosek o votum  n ieu fno ­
ści d la przew odniczącego kom isji i 
opuścił posiedzenie.

W niosek ten w m yśl reg u lam in u  
będzie głosow any n a  n astępnym  po­
siedzeniu kom isji.

Zmiany na stanowiskach 
wicewojewodów

Wa k SZAWA. (PAT.) Minister spraw 
wewn. przeniósł dotychczasowego wice­
wojewodę lwowskiego Chmielewskiego 
Tadeusza na równorzędne stanowisko do 
Lublina, na jegc zaś miejsce dotychcza­
sowego wicewojewodę krakowskiego dra 
Potrą Maiaszyńskiecjo, zaś nc wicewoje­
wodę krakowskiego dotychczasowego wi- 
cewoj_wodę lubelskiego Władysława CHu 
godkiego.

Wystąniftreczęśc' członków
z or&an iżacji m łodz ie żow e j 

GZN w  W arszaw ie
W ARSZAW A. (Tel. wł.) W  m ło ­

dym  OZN w czoraj w W arszaw ie  do­
szło do rozłam u. Na tle zarzu tów , k tó ­
re w ysuw ano jnż  na  R adzie  N aczelnej 
OZN, w ystąp iła z o rgan izacji część 
g -upy  w arszaw skiej z k ierow nik iem  
oddzia łu  prasow ego na czele, R ychli­
kiem

5 K w ie tn ia  w y b ó r
prezydent* Francji
PARYŻ (Pat). W  p a łacu  p rezy  

den ta pod p rzew odn ic tw em  prez. L t  
b n in a  odbyło  się posiedzen ie  rady 
m in istrów  Po zak o ń czen iu  o b rad  m n 
S am ant o dczy ta ł n a s tęp u jący  k o m u  
niikat p rzedstaw ic ielom  p rasy : p^em - 
D aiad ier p rzed staw ił do p o d p isu  p r t  
zy de n to\vi Uch ru n  d ek re t, zw ołu jący  
Z grom adzenie  N arodow e na  dzień  5 
kw ie tn ia  w eeiu  d o k o n an ia  w y b o rr 
p rezyden ta  R epub lik i. M inister spraw  
zaigm B onnet w ygłosił na posiedzeniu  
rady  m in is tró w  expo.se na tem at sy 
tuacji zag ran icznej. D ysku tow ano  
rów nież sp raw ę ucnod^ców  h iszpań  
skicii

J o  i i i  nim  aibc ostófiin} m "
B u r z l i w e  e  I z b ą f

PARYŻ. (PAT.) Posiedzenie Izby De- , zatem mordercą — oświadczył p. Ybarne-

nych dostojników sowieckich 18. Konares 
W  ró żn y ch  p u n k ta c h  m ia s ta  dem on- ( Komunistycznej Partii ZSRR Przemówienie 
s trac je  ciągle się  p o w ta rza ły  i trw ały  i nawguracyjne w ygłosł Mulotow.

We Lwew e atmosfera nadal naprężona
WARSZAWA. (Tel. wł.) Ze Lwowa do­

noszą, ie  wczoraj oma) nie doszło do 
nowej bójki w gmachu uniwersytetu. Aka­
demicka młodzież ludowa rozrzucała 
i lotki, zawierające protest przeciw bo- 
jó irkom, poparcie dla zasady autonomii 
v. technic i podziękowanie dla instytucyj

społecznych,, klóre wyraziły sympatię z 
powodu znanego napadu.

W czasie rozrzucania ulotek wtargnęła 
do  gmachu uniwersytetu bojówka z Po­
litechniki Lwowskiej. Młodzież ludowa, 
aby nie doprowadzać do gorszących 
zajść, wvcoft>łE się z amashtr uniwersytetu.

putowanych poświęcone Dyło interpela­
cjom w sp awie uchodźców hlszpańskicn. 
W czasie początkowej debaty dochodziło 
ustawicznie do burzliwych incydentów mię 
dzy prawicą a lewicą, klóre doszły do naj 
większego stopu a napięcia przy poruszę 
niu przez deputowanego prawicowego 
Ybarnegaray'a sprawy dep. komunistycz­
nego M arty'ego, który był komisarzem 
brygad międzynarodowych,

Dep. Ybarnegaray, zwracając się do 
dep. Marty ego, oświadczył, j e  żołnierze 
brygad międzynarodowych w swych wspo 
mnienjach, drukowanych na łamach prasy 
I osobistych oświadczeniach, oskarżyli go 
o rzeczy najstraszniejsze. Albo pan jesteś

yaray — albo, jeżeli to Jest nieprawdą, 
to oskarżyciele pańscy są oszczercami. 
Tę sprawę trzeba wyjaśnić. Parlament tran 
cuski musi wiedzieć, czy jesteś pan godi 
ny, czy nie godny zasiadania na jego ła ­
wach. Siowa dep., Ybarnegaray'a powita­
ne zostały burzliwymi oklaskami p^zez 
catą prawicę a nawe* część centrum.

Odpowiedź dep. Marty'ego została 
zagłuszona przez wrzawę, powstałą w 
całej izbie po okrzyku dep. prawicowego 
Yailat, który przytoczył słowa b. min. spr 
wewn. dep. socjalistycznego Marz Dor- 
moy'a, że nie ma na swoich rękach, tak 
jak Marty, krwi Francuzów

Próby dalszego przemawiania dep.

Marty'ego zostary zagłuszone przez 
bezustanne przerywania i okrzyki: 
„morderca", wznoszone z ław prawico­
wych i równie gwałtowne odpowiedzi z 
ław komunistycznych

W pewnym momencie zaczęło się za­
nosić na bójkę na pięści między posłami 
komunistycznymi a posłami prawicowymi, 
której z Jrucem zapobiegli woini Izby De 
putowanych, tworząc kordon między obu 
jżącymi się nawzajem grupami.

Dep, Ybernagaray postawił ostatecznie 
wniosek, aby izba utworzyła komisję, któ 
ra by prezprowadziła dochodzenie w spra 
wie oskarżeń, ciążących na dep. Marty, 
no czym wobec wrzawy panującej na saM 
posiedzenie musiało zostać przerwane.
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Rewizj-* taryf
zjpow itaział 

łtiir. Uirych w Senacie
W czoraj na planarnymi posiedzeniu 

Sematr po dyskusji nad  Lm ie tem  Min. 
K om unikacji zabrał glos ininist&i komu 
n ikacji L lryeh, mówiąc międizy in.:

n a c z e ln y m  z a g a ^ n ie n ic m  p r o ­
b le m u  WODNEGO W POLSCE esi re­
gulacja Wisty, Wiisty i jeszcze raz Wisły 
(oklaski). To musi być kanon, obowiązu­
jący całe pokolenie, wszystkie kolejne 
rządy i wszystkich mimistiów komunikacji 
w szczególności. Jest to jednak -obota 
bardzo niepopularna, bo przecież laia bę­
dzie ona trwała. Ten olbrzym, wysiłek to 
będzie tasiemiec o wiele większy, nii 
prnce nad rozbudowę węzła wacszawskie- 
go. Opinia publiczna b idzie  się dener­
wować, będzie pytać tle lo już wydano 
pieniędzy na ten cel, a jeszcze żegmga 
nie odpow iada wszystkim warunkom. Jest 
to robota długofalowa. Trzeba na nią cza 
su całej'generacji.

W SPRAWIĆ TAftYF KOLEJOWYCH 
minister mówił: Dziś jesteśmy na punucie 
— muszę to  jasno oświadczyć — nie ry­
zykowania a enerabego  podwyższania ta- 

'ryt. Natomiast studiujemy możliwości pod 
wyżki nieKiórych — tych, które życie go­
spodarcze może wytrzymać. To jest pierw 
sza rzecz. Druga — to przystąpienie do 
przestudiowania jeszcze raz- różnych ulg 
przyznawanych w taryfach osobowych 
celem pewnego opodatkowania szeregu 
tych ulg na rzecz ko]et. Następnie posta­
wiłem zagadnienie zniesienia serw.iuitów 
gotówkowych, ciężących na polskich ko­
lejach państwowych Nie od  razu, aue po 
wolii skarb państwa będzie zmuszony te 
ciężary przejmować, Wreszcie dalsza 
rzecz bardzoi storna i bardzo dużego zna­
czenia — zahamowałem dalszy rozwój 
u lg  i serwitutów, skierowanych pod adre­
sem polskich Kolei Państwowych.

Posłowie ukraińscy złciyli 
pt premierowi memoriał
WARSZAW A (Tel. w ł ) O au d ien ­

cji posłów  u k ra iń sk ich  u  m in. Skład- 
kcw skiego  dow iadu jem y  się, źe p o ­
św ięcona o n a  by ła  całkow icie odby­
tym  w M ałopolsce W sch. w yborom  
sam orządow ym . Posłow ie u k ra iń scy  
przedstaw ili p rem ierow i m em oria ł o 
różnych  w ydarzen iach , k tóre tow arzy  
6 zył y w y b o r o m .

f i  . “  v-
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Ludwik Abramowicz
Kustosz Honorowy Muzeum Ikonograficznego W ilna  przy B ln iio tece Państw ow ej Inr. W róblew? ich, 

W iceprezes Kom itetu Tow arzystw a Pom ocy Naukowe! im. WrdDkewsKich, 
czronek-w spotzałoZycie l Tow arzystw a P rzy ja c ió ł B ib lio te k i

zmarł dnia 9 marca 1939 roku w wieku lat 60
O tej niepowetowanej stracie z wielkim sm utkiem  zawiadamiają

H e m i t e i  T - » a  P o u i o t y  J W o u k o w e /  i m .  ^ d b l e w A l i f c A  
O w / r e l i c / o  H i b / i o i e t r i  E * a ń s ś u J O w e i  im , .  ^ W r ó b l e w s k i c h  
jE « s r ~ ą r l  T o w a r z y s t w a  P r A y / u c i ó l  Et i b l i o i e k i

DR MED.

Julian K>u**iń«k
przeprowadził się, 
ul. Mickiewicza 20 

(hotel St. Geoiges) 
pokój 31, telefon 41.

Kronika telegraficzna
— W Dera.abskiej wic>ce Sagan) wieś­

niaczka Eudoksja Ceiience została ugry­
ziona przez wściekłego psa. Kobiele w 
Maku wścieklizny pokąsała na ulicy 6 
osób, sama zaś w strasznych cierpieniach 
zmarła Do Instytutu Pasteura odstawiono 
prócz pak sson/ch także 43 osoby, z któ- 
rym Ce.rencu była w styczności.

— Odbył się »  G alatu (Rumunia) 
crzeN 40 Żydów, kłórzy porzucitt juda­
izm, przyjmując prawosław.e.

— Przez most międzynarodowy prze­
szedł do Francji syn. gen. Miaja, kióry 
był jeńcem gen. Franco, Młody Miaja 
udoje s ę  do Walencji, a następnie do 
Madrytu. W*udze w Burgos zgodziły się 
w/mienie go na Migueia Pr.mo de Rivie- 
ra, syna zmarłega dyktatora.

— Ne terytorialnych wodach rnglelsk cb 
zderzyi się okręt wojenny „Saint DNpihine" 
ze »lałh*em rybackim „Aąuamarkie". „Sa 
iait Detphlwie" zatonął ziągu 2 minut, 
Spośród 16 ludki załogi, 4 marynarzy rezer 
wy utonęło.

— Przed sądem p,-zys‘ęglych w Pradz< 
odbyła się rozprawa prżeciwko 29 letniemu 
Petrzilkowi, oskarżonemu o zaoojslwo wias 
nej babki. Skazany on został na karę Smic-r 
ci przez powieszenie.

Stracenie srpi ga
WARSZAWA, (PAT.) Dnia 7.111 1939 r 

został skazany na-kaię śmierci przez roz­
strzelanie za szpiegostwo na rzecz jed ­
nego z państw ościennych, kapai rezerwy 
Siomski Antoni, listonosz z zawodu, uro. 
dzony 25 lutego 1907 r. w miejscowości 
Hurst Enschel, zamieszkały w miejscowo­
ści Rukoszy i, pc w. Tczew.

Wyrok wykonano w Toruniu 8 marca 
1939 r.

Senat przyjął wczoraj
8 budżetów resortowych

W ARSZAW A. (Tel. wł.) W czo ra j­
sze o b rady  S enatu  o 8 b u d że tach  m i­
nęły w w>elkim spokoju, Izba  była 
jeszcze pod w rażen iem  czw artkow ej 
mowy sen. P ry sto ra  W ielu m ów ców ,

k tó rzy  zap isali się do głosu, ja k  np. 
sen. B artel p rzy  budżecie k o m un ikac ji 
i sen. AH iaszewski p rzy  budżecie P re  
zydium  R M., skreśliło  się z listy 
m ówców.

Hiszpania republikańska
pogrążona w zupełnej anartnii
PARYŻ (Pat). Sy tuacja w Hiszpa 

nii republikańskie j jest w dalszym  cią 
gu bardzo zaw iktana.

D wa i pól dn ia na  ulicach Mad 
ry tu  toczyły się bezulauow e walki 
przy udziale wolnych strzelców , u- 
strzeli żu jących  ulice ogniem  karem  
nów  m aszynow ych z dachówka czol 
g] gen. M iaja jeździły po ulicach Ma 
d ry tu , b roniąc gm achów  rządow ych 
i siedzib m inisterstw . W sam ym  Mad 
rycie rząd gen. Miaja uzyskał osta­
tecznie przew agę 1 w czw artek w no 
cy był panem  położenia.

P ow stan ia kom unistyczne na  pro
ET Y»-'v a

w n c ji zostały przew ażnie stłum ione 
tym  niem niej n a  całym  terenie Hisz 
p an r republikańskie j w alki między 
luźnym i oddziałam i, opow iadającym i 
się czy to po stron ic  gen. M iaja, czy 
to po stron ie kom unistycznej, trw a ją  

Cała H iszpania rtp u b lik ań sk n  po 
grążona jest w chw ili obecnej w zu 
pełnej anarch ii t wszystkie kom unika 
ty K om itetu O brony N arodow ej mó 
n ią  ty lko o  w alkach i o bitw ach to 
czonych z kom unistam i, a  m e wspo 
m inajn  an i jednym  słowem o wojs 
kach gen. F ranco , stojących z bronią 
n nogt i oczekujących n a  dalszy roz 
wój wypadków .

... :
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Ludwik Abramowicz
b. redaktor „PrzegFą iu  Wiień£j<iegoj|

zmarł io dn. 9  marca 1939 r. w wieku lat 60.

Nabożeństwo żałobne i pogrzeb z kościoła św. Jakuba na cm entarz Russa 
odbędzie się ania 11 b. m. o godz. S.

S . O czym zawiadamia

L U D W I K  A B k A H O W K Z
Człaneh K tu iu  DemoKratycznego w  W iln ie  

P ublicysta , n iestrudzony  bojow nik  o  w oln ość, praw o i sp raw ied liw ość
zmarł ania 9  marca 1939 roku

Oddając cześć Zmarłemu, wzywamy wszystkich członków Klubu D em okratycznego  
do wz ęcia udziału w pogrzebie

Zarząd Klubi? Dem okratycznego w  W iln ie
J  -  r

Iłilfsiit-iani; Zawali
b. M in iste r S karbu , P ro fe so r  W yższej Szkoły H andlow ej w W ar­
szaw ie, D. P ro fe so r U. S. B., b. D y re k to r W ileńsk iej Izby P rzem y ­
słow o-H and low ej, odznaczony  K rzyżem  N iepod leg łośc i, K rzyżem  
K om andorsk im  O rd e ru  O d ro d zen ia  P o lsk i, W ielkim  K rzyżem  

O rd eru  G w iazdy R um uńskiej,

zasnął w Panu w Warszawie dnia 8 m arca 1939 r. w wieku lat 53, 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św Sakram entam i.

W yprowadzenie zwłok ze stacji kolejowej w Wilnie do  kościoła 
sw. J a n a  odbędzie się w sobotę dnia 11 m arce r. b. o godz. 9 rano.

Po nabożeństw ie w kościele św. J a n a  o godz 10 nastąpi po­
grzeb na cm entarzu Św. Piotra i Paw>a.

ZONA, DZIECI i RODZINA
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą

i i i  l i i i  f l r r t i i f f i t f r r T f i i

N a js ta rs zy  c zło w ie s
w  państwach bałtyck ich
RYGA. (PAT.) Orfatnki w państwach 

bałtyckich poszukiwano na)starszego wie­
kiem człowieka. Znaleziono go w Litwie. 
Jest to  niejaki Jan bumsza, zamieszkały 
W pow. W iłk o m irs k im  I liczy 116 lat.
tB a m m a a m m m m a m a m ssa m m sr-*  ~

N ie u d a n y  z a m a c h  na pociąg
M 0 Ł0 D E C ZH 0  -  W ILN U

Kto ułożył kam en na torze kolejowym? 2 1>coc,rżanych zatrzymano
Wczoraj rano władze sądowo-śledcze 

w Wilnie otrzymały Informacje o nieu­
danym zamachu, dokonanym ub. nocy na 
pociąg, zdążający z Mołodeczna do 
Wilna.

W pobliżu stacji kolejowej Soły, po­

ciąg najechai na ciężki kamień, wagi 60 
kg ułożony przez nieznanych sprawców 
na szynach Na szczęście maszynista, zau­
ważył w ostatniej chwili niebezpieczeńst­
wo i zahamował pociąg, zmniejszając siłę 
zderzenia. W lokomotywie uległy uszko­

dzeniu krany. Pociąg stanął po środku 
pola., Pasażetowle odczuli tylko silny 
wstrząs. Sprawcy zbiegli.

Dwóch podejrzanych przytrzymano.
lc).

Na ziemiach wschodnich 
zlicytowano ostatnio 

150 majątków
WARSZAW A. (Tel. wł.) W edług  

relacji cen tra ln y ch  w iadz sądow ych, 
w ciągu  osta tn iego  okresu  w wojew 
w ileńsk m, now ogródzkim  i b ia łostoc­
kim  sprzedano  z licy tacji ogółem  160 
m ają tk ó w  ziem skich za sum ę okeio  
5.000.000 zł. W śród  licy tow anych  
d ó b r n ik ló re  n a leża ły  od k ilkuset la t 
do znanych  rodzin  z iem iańsk iej a ry ­
stokracji.

Ju b ile u sz Lu c yn y 
Messal

WARSZAWA. (PA1.) Wczorajszy jubi­
leusz 30-!etr»iej pracy scenicznej Lucyny 
Messal ściągnął do Filharmonii tak wiel­
kie rzesze, że wszystkie miejsce na par­
terze, boczne i na balkonach były wypeł­
nione do ostatka.

łwfoKi iirof. W ł.
óćwadzKipjiu

zostały pkzewitztone 
z Warszawy do Wilna
W ARSZAW A (Pat). W czo ra j o go 

dżin ie 11 ran o  w koście le  Sw. M icha 
ła zosta ło  o d p raw io n e  nabożeństw u  
żałoibne za duszę ś. p. b. m in. W łady 
sław a Z aw adzkiego , p ro re so ra  Szko 
ty G łów nej H an d lo w ej i b. p ro fe so ra  
U n iw ersy te tu  S te fana  E a to rego  w 
W ilnie.

Na nabożeństw ie , k tó re  ooipra 
wił b. k a n o n ik  Szm igielski by li obe. 
id ro d z in a  Z m arłego , p . w icep rem ier 
i m in is te r  sk a rb u  inż. Kwiatkowski, 
m m  R om an z m ałżo n k ą , m in. Koś 
cia łkow ski, p rezes NIK gen. Krzemień 
ski, w icem in is te r Dz«erźykraj - Mu 
raw ski, b. p re m ie r  p ro f. K°złow ski 
prezes b a n k u  ro lnego  LudklewieŁ 
prezes PK O  d r  GrutjCr, re k to r  SGH 
M akowski, b. p re m ie r s e n a to r  P-y 
s to r o raz liczni tow arzysze  p racy  ś. p. 
m in. Z aw adzkiego.

W  n ab ożeństw ie  w zięła rów nież 
u d z ia ł delegacja  u n iw ersy te tu  wi­
leńskiego w sk ładzie : p ro f. d r  W lla 
uow ski, dz iek an  P ra w a  i N auk Spo 
łeczuych  o raz  orof. ekonom ii poli 
tycznej S w łaniew icz, b. a sy s ten t 4. p 
p ro f. Z aw adzkiego.

P o  nabożeństw ie  n astąp iło  wy pro  
w adzenie na  D w orz°c G łów ny oraz 
p rzew iezien ie  tru m n y  ze zw łokam i ś 
p. mitn. Z aw adzkiego  pociągiem  do 
W ilna , gdzie odby ł sie pogrzeb.

P ro g ra m  uroczystości pogrzebo­
w ych w W iln ie  je s t n a s tęp u jący : dn. 
d n ia  11 bm . o godz. 9 ra n o  n astąp i 
e k sp o rta c ja  zw łok do kościoła Św 
Jana gdzie o  godz. 10 zostan ie  o d p rs  
w ionę nabożeństw o  żałobne Pożeg­
nan ie  p rzez u n iw ersy te t w ileński od 
będzie się na  dziedzińcu  P io tra  S k ar 
gi, po czym  c ia ło  zostan ie  odp ru w a 
dzone n a  w ieczny spoczynek  na cm en 
ta rz  Św. P io tra  i P aw ła .



„KURJER" (4746?.

W t p o d l *  l i o i c i o K  »«c
(Wspomnienie pośmiertne o Ludwiku Abramowiczu)

W  ro k u  1910 czy 12 przocnodzi 
tismy pnzez p iać  „S ask i1' w W arsza ­
wie. P o tężn y  sobór, p rzy g n ia ta jący  
stolicę Podiski sw ym  ro sy jsk im  w ładz 
tw ein  ro z ra s ta ł  się, n iew zruszony  
E p o k a  p raw o sław ia  w P r /w n s ltn .u  
Loiidiwslk Abramowicz w śió d  przocięt 
nej ro zm o w y  s ta n ą ł nagle, p o p a trzy ł 
' pow iedział:

„Nie w iadom o co w tedy z tym  
zrobim y... b u rzy ć  szkoda, a  znów  zo 
s taw ić  n iep o d o h n a“ l

S p o jrza łam  z rze te ln y m  szaoun 
d e m  na człow ieka, k tó re m u  n iepod 
legł ość ojczyzny ry so w ała  się jak o  
pewrnik i  b lisk a  przyszłość, podczas 
k iedy cLa najlepszych p a trio tó w  by­
ło to  jeszcze w tedy  coś ja k  zbaw ie­
nie n ieb iesk ie . T rzeba  w nie w ie­
rzyć  i  m arzy ć  o tym . W ięcej nic nic 
da się zrobić. P a tr io ty z m  red . L ud  wi 
ka  Abramowicza by ł nie m arzen iem , 
ale  ra c ją  b y tu , rów n ie  p ro sto lin ijn y , 
bezkom prom isow y , w yraźny  i kon 
sek w eiu  iy , ja k  i jego s ta rszy ch  b ra  
ci, zm arłego  p rzed  k ilk u  la ty  M aria­
na, w ięźnia i w ygnańca , i sen. W itol 
dla. N iepraw dopodob ieństw  o, n ie re a l­
ność te j idei w la tacli p rzed w o jen ­
nych, w yw oływ ały  tym  siln iejsze do 
n iej p rzyw iązan ie , ro d za j p rzek o ry , 
p rzec iw staw ien ia  się ogólnym  p rą  
a oni, k tó re  cechow ały  zm arłego  one 
gdaj re d a k to ra  „P rzeg ląd u 1

U rodzony p o lity k  i pub licysta , już 
od la t s tu d en ck ich , k iedy  za m a n i­
festacje  w olnościow e u su n ię ty  został 
i  un iw ersy te tu  charkow skiego  kiedy 
pierw sze k ro k i staw taC zaczął w W il 
me w „G azecie W ileń sk ie j"  M ichała 
R om era {obecnego re k t. W szechnicy 
K ow ieńskiej), p o lem  w „K u rje rze  Li 
tewskiim ", k o n sek w en tn a  lin ia  jego 
p rzek o n ań  nie za ła m a ła  się nigdy. 
P ro g ram , k tó ry  sobie zak reślił, przy 
s tęp u jąc  do p ra c y  pub licystyczne j w 
W iln ie , by ł da  niego n iew zruszonym  
fu n d am en tem , od k tó reg o  nie uzna 
wał odchy leń  T ej sw ojej p raw dzie  
sw ej linio' życiow ej, sw em u wewmętirz 
nem u przeiKomainm, gotów  by ł pośw ię 
cić lite ra ln ie  w szystko: spokój, bez­
pieczeństw o, osob iste  uczucia , k a rle  
rę, dob ro b y t. M iał w sobie bardzo  
dużo  cech ow ych poko leń  k o n sp ira to  
rów , ro m an ty k ó w , d la  k tó ry c h  w a l­
ka  z p rzem o cą  ro sy jsk ą  by ła  rd ze ­
n iem  żvcia i m o to rem  postęp o w an ia  
na  k ażd y m  odc;n k u .

W ydobyw ać z p o k ład ó w  pleśni, 
ru in , grobów  i ro sy jsk iego  ty n k u  kul 
tuire n a ro d o w ą  w W iln ie  i w L itw ie 
w ogóle, u m acn iać  ją  w g ran icąch  
m ożliw ości, k tó re  zaśw ita ły  od 191)5 
r., tw o rzy ć  now e p laców ki dla pot 
rzeb  chw ili b ieżącej (prasa , To w 
P rzy j. N auk, w ydaw nic tw a, zebran ia , 
ag itac ja ), iść n ap rzó d  m yślą  i czy 
nem , k u  zupełnej wolności, to były 
n ak azy  m o ra ln e  d la  tu te jszego  dzień 
n ik a rza  i k ra jo w ca , jak im  się nazw ał 
od p o czą tk u  «w>e.i działalności. T rud  
no op isać ja k  sie w ś. p. L u dw iku  
A bram ow iczu  przesila ły  jego u m iło ­
w an ia  i poczucia  p rzy n a leżn o ści: do 
k u ltu ry  po lsk ie j i do k ra ju  litew sko- 
b ia ło rusk iego . Ł am ały  się w n im  te 
Spraw y i łam a ły  ran , n ie  jego w łaś 
ną duogę. an i m oraltną postaw ę lub 
p ro g ram , bo od ty ch  nie o d stąp ił i n ie 
zboczył n igdy, ule k u  w ielk iej s trac ie  
iJJa spo łeczeństw a łam ały  i ro z sz a r­
pyw ały  w sp ó łp racę  i k o n ta k t z łudź 
m i, b lisk im i p rzy jac ió m i, w spó łp ra- 
oownikiami z k tó ry m i p raco w a ł _i ta  
mii,. P o tem  oni się tro ch ę  zmiesi i’i

DlA k a szlą cy ch  i o sła b io n y c h
J  W  ■ l i f t #  JA  KARMELKIL I  L I  W  # 4  i e k s t r a k t

Do naDycin w aptekach i drogeriach

trochę  p rzystosow ali do  zd arzeń  i 
zm ian A o n  tego n ie  ch c ia ł i nic- 
m ógł. G dyby p o siad a ł choc tro ch ę  
zręczności a g ita c y jn e j, g iętkości w 
s to su n k ach  z ludźm i, ch y tro śc i w 
p rzep ro w ad zan iu  sw ego ztdónia, m ógi 
się stać  lead erem  w łasn e j p a i t i i  „ k ra  
jo w e j“ . P rzez  la t k ilk ad z ies ią t w ykła 
d a ł w „P rzeg lądz ie  W ileń sk im " tę  i- 
deologię, tra c ą c  k o le jn o  p rzy jac ió ł 
gayź zab ie ra ła  m u  ich  albo śm ierć, 
jak  m ec. T adeusza  W róblew skiego , 
p o n iek ąd  „m istrza"  te j idei, a lb o  co 
ra z  w iększy  rozdźwuęk, k tó reg o  za 
czasów  k o u sp irac ij na rzecz legio­
nów, w sp ó łp racy  z fio łów  ką, M Do 
w narow iczem  G iełżyńskkn, w cześniej 
w W iln ie  z M ich. R om erem , Z. Nag 
rodzkim , Z asztow tem  i iin. n ie  było

Gdy długa, od  w czesnej m łodości 
zaczęta, służba  idei n iepodleg łości 
osiągnęła  sw ój cel, gdy m inę ły  n ie ­
bezpieczne la ta  w ojny , k tó re  dwa nie 
podległościow ców  - k o n sp ira to ró w , 
były rów n ie  g roźne w cyw ilu, ja k  w 
szeregach  na fro n c ie  bo jow ym , gdy 
cel k tó re m u  L udw ik  A bram ow icz od 
daw ał w szystk ie  siły, zdolności, p racę  
i uczucia  został osiągn ięty , zdaw ało  
m u się, że m oże pośw ięcić czas spo 
ko jn e j p racy  w u k o ch an y m  W ilnie, 
a zw ykłe w alk i życiow e b ęd ą  bez 
w iększych komf 1 ik tó w .

Stało się inaczej, stało  się znacznie 
gorzej. D la Ludw nka A bram ow icza 
nie to  się stało  o czym  m arzył. Nie 
połączyły  się w jedno  państw o  rów no 
rzędne sobie k ra je : P o lsk a  i L itw a. 
Nie d la  niego jednego to  było trage­
dią. Na raz ie  o d d an y  zam iłow aniom

artystycznym , zbieracz obrazów , szty­
chów , książak  k ió ry cn  się s ta ł n ielada 
znaw cą, s ta ra ł się pozostać w a tm o­
sferze nau k i, b ib lio tek  i  dzieł sztuki.

Jed n ak  bojow y tem peram en t dzień 
mikairza i  p o u ty k a  popycha gc do po 
now nego redagow ania  „P rzeg lądu  W i 
łebskiego", po epoce „Gazety K rajo­
w ej" i  p rzep ro w ad zan ia  p e r fas et 
nefas sw ej idei „krajow ośc'*  Ulicki 
ko n tak t z m niejszościam i, ob rona ich  
interesów  n a  łam ach  tygodnika, k ry ­
ty k a  poczynań  polsk ich  w ładz odnoś­
nie do n ich , to by ły  m otyw y przew ód 
nie pism a.

Mimo to nie m ógł być odsunięty  
od polskiego społeczeństw a, k tó re  na­
leżycie oceniało praw ość i konsekw en­
tne postępow anie oraz zdolności i au ­
tory tet L udw ika  A bram ow icza w dzie 
dżinie d z ien n ik a rs tw a , an tykw airstw a 
i b ib lio filstw a.

Śm ierć kosiła  p rzy jació ł, w spół­
pracow ników , z k tó rym i szedł o rg iś  
w jednym  szeregu. P rzyszła  kolej i na 
niego, po jakże  ciężkiej i d ługiej cho­
robie.

W śród  w ielu zostaw i pam ięć rzad ­
kiego t ypu człow ieka. K onsekw entne­
go w postępow aniu , o w yraźnym  p ro­
gram ie stałości p rzek o n ań  i w ierności 
tym że w złej i dobre j kon iunk tu rze . 
Coraz tru d n ie j o  tak ich  ludzi i  im  
w śród  w spółczesnych  coraz tru d n ie j 
żyć. W ydaje  się że już żyć nie m ogą 
i um iera ją , nie ty le z choroby tak ie j 
czy innej, ale z ty ch  przyczyn m ora l­
nych T ym  ziem ia uk o ch an a  lżejszą 
będzie niż życie.

R .
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OBSTRUKCJĘ?

JumlY można zawsze regulować zolg- 
del przy pomocy łagodnie przeczysz- 
CLcnacych pigułek ALDOZA. ze zna­
kiem ochronnym .GORAL" Stosuje bit, 
przy nadmiernej otyłości i zlej przemia 
nie m aterii Nie wymagaia specjalnej 
diety. Próbne pud. a  s szt. w cenie 0.1S

ALD O ZA

Wożycami przez prasę
ATAK NA KARTELE.

W  Sejm ie i p rasie  rozpoczął s it 
a ta k  n a  karte le . A tak  p row adzi p rasa  
reży m o w a, sek u n d u je  zn aczn a  część 
p rasy  opozycyjnej. N ajsurow sze po­
tępienie zn a jd u jem y  w  a rty k u le  w stęp 
nyim „G azety Polskiej".

Kartele I „Lewiatan" pragną repre­
zentować stary, dobry liberalizm: w po 
lltyce są „super demokratyczne" w 
gospodarce wzdychają za „klasyczny, 
ml", normami i formami. Ale prze lał 
klasyczny liberalizm — to wolna kon 
kbrencja; w jaki spwsób mamy ją po­
godzić z kartelową ekskluzywnośdą 
I dyktaturą, nieraz ostrzejszą od dykta 
tury politycznej! jest to jeszcze jed­
na odmiennej kategorii masza, która 
musi być wreszcie zajęta z oblicza „Le 
wlarana" I jego przedstawicieli.

Kartele I „Lewiatan" walczą rzeko­
mo o Inicjatywę prywatną. W istocie 
kartele I zmowy, waicząc o monopol

a j i

W czoraj o gudz. 7 wiecz. odbyła 
się o k sp o rtac ja  zw łok sen io ra  dzień 
n ikanstw a wieńsikiego, ś. p. L udw ika 
A bram ow icza z dom u  żałoby  p rzy  ul. 
S ierakow sk iego  21 do kościo ła  św. Ja  
kuba. W  te j sm utniej u roczystośc i 
k tó ra  zg rom adziła  tłum  p rzy jac ió ł 
Z m arłego, b licznie by ł rep rezen to w a 
iiy p rzede  w szystk im  św iat dzienm  
k a rsk i z p rezesem  S y n d y k a tu  Dzień 
n ik arzy  W ileńsk ich  d rem  Cliarkiew i- 
czem na  czele. Poza tym  w śród obec­
nych  zauw aży liśm y rów nież w ielu 
p rzedstaw icieli nau k i, m. i n. p rofeso  
rów  Wszechnicy w ileńsk iej pp. Koś 
ciałkow .,k iego, Kriedila i S reb rnego  
W ek sp o rtac ji w zięli u d z ia ł rów nież 
przedstaw ic iele  m iejscow ych  m n ie j­
szości n aro d o w y ch : L itw inów  i Bia 
ło rns linów.

Dziś, w sobotę 11 m.urca o godz 
9 ra n o  w koście le  św. Ja k u b a  za spo 
koj duszy  ś. p, L udw ika A bram ow i­

cza o d p raw io n a  zostan ie  n u ż e  św., 
po czym  n as tąp i pogrzeb  na  cm  en  ta 
rzu  Rossa

Do rodzimy i tow arzystw , do k tó ­
rych  n a leżał ś. p. L udw ik  A bram o 
wiez n a p ły w a ją  depesze k o n d c len cy j 
ne. M. iu .;

Zarząd Syndykatu Dziiennrkarzy Wiilań- 
sikiich nadesłał na ręce p. Julii AbramowL 
czowej depeszę kondolencyjną następu­
jącej treści:

„Wstrząśnięci żałobną wieścią o nie­
oczekiwanej śmierci naszego Kolegi, ś. p. 
Ludwika Abramowicza, jednego z najstar­
szych i najzasłużtńszych członków Syn­
dykatu, składamy Szanownej Pani w Imie­
niu dziennikarzy wileńskich wyrazy naj­
głębszego współczucia".

T ow arzystw o  P om ocy  N aukow ej 
im . W rób lew sk ich  o trzy m ało  depeszę 
treści następ u jące j:

Z powodu niespodziewanego zgonu 
prezesa i. p. Ludwika Abramowicza, za-
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iw rń tm yNiemcom Ketonie'
j p o c i / i a t f a / i f  / I w g l r c g

„Vólkiisclier Beobacliteir" z 4 mair 
ca 1939 r. w  arLykule pod  pow yższym  
ty tu łem  stw ierdza , że w  p ra s ie  łon 
dyńsk ie j p isze się dużo  o kw estii ko 
kmiailJnej.

P rzytacza, m iędzy in n y m i godne
uw agi s tan o w isk o  dlzdemnilka „D aily
E x p ress“, k tó ry  do  osta tn iego  czasu
z w ielką en e rg ią  zw alczał w szelkie
dążen ia  do  now ego p o d z ia łu  p osiada
niia koiomiialmego. O becnie zaś z nie
inmiiej'szą en e rg ią  dom aga  się zw rotu
N iem com  k o lo n ij: „O ddajc ie  Niem- 
■™BBagaiBra -

com  kolonie"— pisze pow yższy dzien­
n ik — „nie u trzym ujcie  tak iego  posiada 
n ia  d łużej. O ne są pod  ntiazą op ieką, 
lecz do nas nie należą, źle Dędziemy 
w ykonyw ać pow ierzony  n am  m an 
dait, jeżeli będziem y s ta ra ć  się zatrzy­
m ać  sobie obszary te. Ty m  nie przy 
służym y się ang ie lsk iem u , w szech­
św iatow em u pań stw u . My zabra liś 
m y te te reny  tylko tw ierdząc, że Niem 
cy n ie b ęd ą  mogli n im i rządzić. — 
O becnie, gdy m y N iem com  p rzyznali 
śm y p raw o  do rząd zen ia  ko lon iam i, 
m usim y  im  i kolonie zw rócić".

służonego działacza na polu regionalnej 
kultury Wikeńszczyzny, składam wyrazy 
głębokiego żalu i czci Jego pamięci

Prot. JÓZEF PATKOWSKI, 
dyr Dep, nauki Min. WR i OP. 

*

Zarząd Syndykatu Dziennikarzy Wileń­
skich zwraca się z apeiem do wszystkich 
kolegow dzisn-ri ikarzy o wz.ęoic udziału w 
pogrzebie ś. p Ludwika Abramowicza
■ ■ n a m

Pop iers ie  M arsza łka 
P iłsu -sK .ypo  

w  Częstochow ie

W sali posiedzeń Wydziału Powiatowego 
w Częstochowie zostało odsłonięto po  
piersie Marszałka Józeta Piłsudskiego dłu 

la art. rzeźbiarza Maieły. 
IW IIŚIIIIH hibiami I W  h— i b m —

E muzyki

Aleksander Uniński
K oncert środow y w  tea trze  n a  Po- 

fiulanoe w ypełn ił znany  już W ilnu  
p lan is ta  —  A leksander U niński, Iau- 
»eai drugiego k o n k u rsu  szopenow skie 
go w  W arszaw ie. Publiczność polska 
ie  specjalnym  zain teresow aniem  śłe- 
dizji losy  w a rs  z a w skicii laiuireaiów i 
sipirawdiza słuszność  w y b o ru  ju ry  ko i 
kursow ego  czy też ty lk o  p rzyg ląda  
się rozw ojow i ta len tu  ludzi z reguły  
młodych., k tó rzy  to  odznaczen ie  u z \ 
Skali, nie osiągnąw szy jeszcze 30 lat.

P ro g ram  U nińskiego, dość obfity  
i w szechstronny, pozw ala  całkiem  do­
kładnie zanalizow ać jego m ożliw ości 
a rtystyczne . By tu  om ów ić je  w  ko­
lejności, zacząć trzeba  od 2 C horałów  
Bacha-B usoniego. S praw ił tu  p ian ista  
rozczarow anie . Był to szkielet tych. 
p rzep ięknych  kom pozycji, bez k an ty ­

leny, bez głębi tonu  i bez ducha tej 
relig ijnej in tencji, k tó ra  spoczyw a u 
ich podstaw . B yła to  pozycja w  całym  
tego słow a znaczen iu  b ezb arw n a  i 
m artw a. Dwie B allady B rah m sa  n a ­
leżą do ty ch  rzad k o  g ryw anych  utwo­
rów, k tó re  się słucha z p rzy jem nością , 
ale się nie p rag n ie  ponow nego ich po 
wtórzenia, W y k o n an e  by ły  zresztą 
bez zarzu tu . S onata  h -m cll G honina 
nie p o tra fiła  zaś\, ladczyć, że arty sta  
jest poitężną indyw idualnością .

B ardzo niędaw no słyszeliśm y w ła­
śnie tę  samą. Sonatę w w ykonan iu  
F ried m an n a . Bez w zględu n a  to, że i r  
te rp re tac ja  F riedm anina w niejednym  
ze słuchaczy  bud z iła  sprz-eciw, to  jed ­
nak  rów nocześnie n a jb a rd z ie j zdecydo 
w any przeciw nik  m ia ł to prześw iadczę 
nie że obcuje z w yraźnie  zarysow aną

osobow ością, tak ą , k tó re j w arto  się 
przeciw staw iać.

W ykonan ie  U nińskiego było r a ­
czej b lade. Nie ra to w ała  sy tuacji n ie­
nag an n a  palcow a tech n ik a , p iękne 
piano i u ro k  niezw ykły sam ego utw o 
ru. Z abrak ło  tej isk ry  Bożej, k tó ra  
stw arza  n iepow tarzaln ie  głębokie w ra 
żenie, w y w o ły w a n e  jedyn ie  przez w y­
b itn ie  uzdoln ionych  in te rp re ta to ró w .

Cz. d ruga  zaw ierała  3 u tw ory De- 
bussy ‘ego, do k tó rych  jest niezaprze- 
czenie a r ty s ta  p redystynow any  n ie ja ­
ko. Isto tn ie  p o tra fił tu  U niński w ydo­
być tę sw oistą d la  D ebussy‘ego nie­
zm iernie subtelną b arw ę fo rtep ianu , 
k tó rą  nie każdy  um ie uchw ycić. To sa 
mo da się pow iedzieć o Ravelu. Zakon 
ożenieni p ro g ram u  by ł Sonet P e tra rk i 
Liszta. Chciałoby się tu  usłyszeć w ię­
cej rom antycznego  po lo tu  i swoistego 
d la  epoki rozm arzen ia . L iszt nie był 
tu  w pełni Lisztem . Tegoż kom pozy­
to ra  R apsodia h iszp ań sk a  olśniła 

i spraw nością  techn iczną ale nie pod ­

b iła  całkow icie nad zw y czajn y m 5 m o ­
żliw ościam i. U nińsk i n ie  posiada  do 
wiem  szlachetnego fo rte  Jesi to raczej 
dźw ięk suchy  i pow ierzchow ny. —  
S krom nym  uzupełn iem em  p ro g ram u  
był M azurek C hopina bardzo  p iękn ie  
z in terp re tow any  oraz E tiu d a  C hopina 
p o k azu jąca  ca łą  beztroskę  a rty sty  wo­
bec tru d n o śc i technicznych .

Isto tn ie  sp raw ność  a p a ra tu  tech ­
nicznego jest u  U nińskiego w alorem  
pierw szym , nie byle ja k im  i nie je ­
dynym . Ale całość jego k u ltu ry  m u ­
zycznej nic s tw arza  jeszcze te j p o sta ­
wy, k tó ra  rodzi w  słuchaczu  nie za­
pom niane  p rzeżycia artystyczne.

To też koncert środow y nie m oże 
być zaliczony do najp iękn ie jszych  w 
tegorocznym  sezonie. Czy by ł m oże 
w ynik iem  niezbyt dobrego n astro ju  
a rty s ty  —  tego nie w iem y, Radzibyś- 
m y  raz  jeszcze go słyszeć, by  się za­
stanow ić nad  w artością  te 5 elim inacji 
artystów , k tó re j d okonyw ują  w arsza­
w skie k o n k u rsy  im. Chopina. L h k .

I dyspozycję, zatracają inicjatywę gos. 
podarczą; inicjatywę zastępują ona 
przywilejem, rzutkość — spoczynkiem 
na łaurach kwoty kartelowej, godziwy 
zysk — rentą, rozbudowę — opina- 
mi za wstrzymanie produkcji. W sy. 
Sternie karteli I zmów kwitną przedsię­
biorstwu przestarzałe, premiuje się za. 
cofanych, rępi się odważnych i rzut­
kich. W systemie karteli I zmów wy­
soki zysk jednostkowy zastępuje roz~ 
budowę produkcji I zbvtu, interesy za* 
gospodarki narodowe,' nie grają żadnej 
roli. Oto jesł trzeci rodzaj maski, sta­
rannie ukrywającej właściwe oblicza 
panów z Lewiatana: maski Inicjatywy
i postępu, którą panowie karfeiiści no­
sił, dla ukrycia wręcz odwrotnego na­
stawienia I postępowania.

PO LSK A  P R Z E ST A JE  BYĆ KRAJEM  
ROLNICZYM

„D ziennik  P o zn ań sk i"  w a rty k u le  
w stępnym  zastanaw ia  się n ad  konsek 
we no ja m 1' zm iany  s tru k tu ry  gospodar­
czej Polski. P rzesta jem y  być k ra jem  
rolniczym . Ju ż  40 %  naszej ludności 
to ludność m iejska. Za k ilk a  la t po­
łow a luc-ności będzie  ży ła w m ias­
tach  i o sied lach  fab rycznych . Nowa 
sy tuac ja  gospodarcza w ym aga, zm ian 
w naszym  h a n d lu  zagran icznym .

Coraz silniej uświadamiam/ sobie, 
l e  Polska, aby dać zatrudnienie swej 
rosnącej ludności musi się uprzemysła­
wiać. Proces uprzemysłowienia postę­
puje stale naprzód. Między rokiem 
1921 a 1931 odsetek ludności utrzy­
mującej się z rolnictwa spadł z prze­
szło 63 na niespełna 6f. Gdy zważy­
my, że między tymi dwoma datami 
spisów ludności przeszliśmy okres In­
flacji markowej, okres pierwszych nie­
dołężnych poczynań naszego gospoaai 
sfwi* następnie zaś po krótkim okresie 
prosperity okres największego kryzy­
su, musimy uznać, że cyfry te  świad­
czą o szybkiej industrializacji Polski 
Obecnie zapewne odsetek ludności ży 

* jącej z rolnictwa spadł dość silnie ni­
żej 60% . A]e I to jest jeszcze mato. 
Postawione przez pana wicepremier! 
hasło doprowadzenia połowy ludności 
do miast wydaje nam się nie tak da­

lekim realizacji.
A co to oznacza na terenie tia 

szego handlu zagranicznego) To ozna 
cza, że nasz eksport z surowcowo-rol- 
nlczego musi przekształcać się coraz 
więcej w przemysłowy. Import znów 
odwrotnie. Pozycja wyrobów go to ­
wych musi w nim maleć, a pozycja su­
rowców wzrastać.

- W  przejściow ym  okresie  ja k i prze 
ż y w a iry  p o trzebny  jest dopływ  kap i­
tałów  z Z achodu.

Poza tym rozbudowując naszą go­
spodarkę potrzebujemy kapitału.

Wizyla min. Hudsona w Warsza­
wie, wyjazd mm. Becka do Londynu, 
wreszcie pogłoski, jakie ostatnio poja­
wiły się na temat wyjazdu b. min. Ko­
cu do Londynu w sprawach finansowych 
wskazują, że I tego terenu nie zanied­
bujemy.

PRZYGODY ANGIELSKIEGO 
M ILIONERA NA KAZIUKU.

„fexpress P o ra n n y "  zam ieszcza wy 
w iad z m łodym  m ilionerem  angiel­
sk im  S ir Jam es D onald  L ancaste r, 
k tó ry  z o k az ji F IS -u  zw iedzał Polskę.

N a p y tan ie  „co p an  pow ie Angli­
kom  c Polsce"?... m łody  podróżn ik  
odpow iada.

Opowiem im, że wiele osób zna 
Język angielski I bardzo dużo uczy się 
angielskiego t e  warszawiacy to bar­
dzo uprzejmi ludzie, że Lambeth Walk 
Jest... popularniejszy u was, niż u nas. 
l e  po południu w zwykły dzień dan­
singi są przepełnione, czego dotych­
czas Jeszcze nigdzie nie widziałem, chy 
ba... na Riwierze. Z tego wniosek że 
macie dużo czasu, że się nie przepra­
cowujecie...

Opowiem im również, że zacnwy. 
eony byłem postawą polskich żotnle*

(iDokończenie na słr. 4 )
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Szkolnictwo powszechne
Odczyt p. kuratora Go-decKego z cyk 

tu wykładów uniwersyteckich, po usza 
zagadnienia szkolnictwa powszechnego w 
okręgu szkolnym wiileńsiKwn. Na wstępie 
prelegent podkreślił z nac skiem, żs m 
mo biutalr.el bezwzględnej akcji rusyfi- 
kac/jnej rzędu zaborczego na ziemiach 
tutejszych już przed wojnę istniała inten­
sywna, tajna ośw ata polska i ona to siwo 
rzyla w .nefoezp ecznym lecz zaszczytnym 
trudz ę podwaliny pod budowę dzisiejsze 
go szkolnictwa. W odczycie swoim za­
powiedział p. kurator omm ęcie momentu 
historycznego zagadnienia, a podkreśle­
nie raczej tendencyj rozwojowych, jakie 
w tej dziedzinie s ę ujawniają.

Dalej stwierdził p. kurator silne i świa 
dome dężenie naszej wsi do podnieś enia 
sianu oświaty, w szczególności najmłod­
si ago poKolen»a. Imponujęce, jak na na­
sze możliwości, sę wysiłki gmin w budo 
wen u szkót, szczera gotowość ludności 
do wszelkich świadczeń na ten cel (bez- 
plajna praca własna, zwózka drzewa 
i cegły). Ludność ceni sob.e szkołę, to 
też ipomlna się o nię zawzięcie i to głów 
n e o szkołę wyżej zorganizowania, przy­
najmniej 6-oddziałowę, — świadczę o tym 
setki poaah składanych do Kuratorium.
Coraz większe jest zrozumienie znaczenia 
szkolnictwa dla życia kulturalnego i go­
spodarczego wsi, coraz większe przywią­
zanie do szkoły nie tylko diz:eci ale i ro­
dziców.

W dążeniu do ukończenia przez dzie­
ci szkół wyższego stopnia organizacyjne­
go, rodzice organizuję dowożerne dzieci,
—- nie jest jeszcze dostatecznie v'yzyska. 
ny row“ - i nar ty^ je ko śrocłk ioicomocji 
dla szerszych rzesz dziecięcych,

A teraz trochę cytr: W .oku 1V13— 14 
było zapisanych do szkól powszechnych, 
około 50 00C ozi-eci ma terenie dzisiej­
szego wojewóoztwa wileńskiego, w roku 
1925/26 107000, a w roku 1938.39 183,000 
d r  eci, Na terenie całego okręgu szkol­
nego wiile-ńskijeyo marny w roku szkolnym 
1938/39 503,000 dzieci w wieku szkolnym,
< tej liczby około ó0,000 nie uczęszcza 
cło szkoły z różnych powodów, część n ie  
szka za daleko od szkoły, część r.ie mo­
że być przyjęra do szkoły z powodu bra. 
ku miejsca, części d  r ec! skrajne ubóstwo 
przeszkadza w uczęszczaniu do szkoły.

W larach 1925/26 objęło nauczaniem 
71°/o ogćtu  dziatwy w wieku obowiązku 
szkolnego w ub. roku szkolnym 1937/38 
uczyło się 90ł/3°/o dziatwy w wieku szkol 
nym. Postęp znaczny — dowodzi on, że 
ludność chce posyłać dz.eci do szkoły 
i o szkolę coraz Zdecydowani ej się upo­

m n ą . Zasadniczo wszędzie tern, gdzie w 
rejonie zbierze się 40 dzieoi w wieku 
szkoln7m, powinna powstać publiczna 
szkoła powszechna, — brak jedr.ak d o ­
statecznej liczby stłłtów nauczycielskich 
na ło nie pozwala. Zjawta s ę w tych wy 
padkach jaiko czymrk wspólpracujęcy z ad 
ministraoję szkolną Polska Macierz Szkol 
na, która we wskazanych m:ejscach urucha 
miia prywaine szkoły powszechne. Ma- 
oierz prowadzi obecnie 86 szkół na te- 
l-din e województwa wileńskiego i nowo­
gródzkiego, o łącznej liczbę ponad 
4,008 dzieci. Skarp państwa przychodzi 
Macierzy z finansową por.iocę około 4,000 
zł miesięcznie Z sumy fej Macierz oipła-
00 częściowo nauczycieli. Silniejsze pod 
wzgiędem liczby dzieci szkoły Mat, erzy 
przejmuje Się z now^m rokiem szkolnym 
na etat państwowy a Macierzy wskazuje 
Kurator-um nowe punkty, w których ona 
uruchazńa nowe szkoły.

Jedna z największych trudności w szko 
lach w ejskich, brak należytej frekwencji 
na wiosnę i w jesieni, została już prawie 
całkowicie pokonana — dziś już we wszy 
łtkiah szkołach okięgu roik szkolny roz­
poczyna się pnzy pełnej frekwencji w dniu 
3 września i kończy się 20 czer.yca każde­
go  roku. Dokonano tego nie fyłe stoso­
waniem grzywien za niedopełnianie obo 
w ęzku szkolnego, ile raczej perswazję
1 wgląd" ęciem  w warunki domowe dział- 
wy, oraz podnoszeniem uświadomienia 
ludność, o wartości szkoły i oświaty.

Dużą bolączką, która nieprędko usta­
niu, je-sd brak lokaii szkolnych, lub szkol- { dzynarodow e kom un istó w  1 m a lu ją

EHsport grzybów i ziół leczniczych 
z ziem północno-wschodnich

Grzyby. W styczniu wywieźHśmy 860 i Rosjint.,' sur°wce lecznicze. Ek port

r/ch poniżej 30 ms powierzchn podłogi, 
i których z konieczności panuje smród, 
aduch i słtoczenie dzieci, rujnujące zdro 
i s  dziatwy i nauczyciela, jest obecrle 

n cze 460, ręcz w roku 19o2 by!o ich aż 
1,370, — a więc znaczny postęp na lep­
sze. Izb o powierzchni podłogi ponad 
40 m* jest 3,z00.
Dwa lała iemu postanowiono wybudować 
100 szkol Marszałka Józefa Piłsudskiego 
przy pomocy zasiłku ze Skarbu Państwa 
w wysokości 1 mi Kona złotych. Faktyczny 
koszf tych szkól wyniósł ponad 2 i pól 
miliona zotych, — zbudowano za łę su­
mę 300 izib szkolnych i 346 izb mieszkal­
nych. Ooecnie przy zas:łku nowego mi- 
1 ona złotych buduje się w województwie 
nowogródzkim nowyah 100 szkół Mfrszał 
ka o 2,92 izbach szkolnych i 360 izbach 
mieszkalnych dla nauczyoielsfwa, które 
odczuwa boleśnie brak odpowiednich 
nreszkań <v warunkach wiejskich. Samo- 
rzędy te ry lo rah e  wybitnie popierają ak­
cję budowy szkół i zaopatrywania szkót 
w pomoce naukowe. P. kurator z uśmie­
cham zadowolenia stwierdza, że jest pod 
wójnym milionerem, gdyż drugi już mi­
lion ze Skarbu Państwa przemienia na no., 
we budynki szkolne. W ielce pożyteczną 
akcję na odcinku buduwii ciwa szkolne­
go prowadzi T-wo Popierania Budowy 
Publ ornych Szkół Powszechnych, kłóre w 
ciągu 5 letniej swojej działalności ze­
brało własnymi siłami 690,000 z a wydało 
gminom w formie pożyczek i zasiłków 
t,3y0,000 złotych -,ia budowę 750 izb 
lekcyjnycn.

Przechodząc oo zagadnienia nauczy­
cieli szkół powszechnych zaznaczy! p ku. 
rafor, że przed trzema lały wymieniano 
liczbę aż około 15.000 nauczycieli bezro­
botnych, w tym roku zaś, gdy chodziło 
o zatruon.enie kandydatów na nauozyceli 
na kursach dla przedpoborowych, to kan 
dydalów męzczyzn zabrakło całkowicie'w 
okięgu szkolnymi wileńskim, nie możnai 
było też ich uzyskać z innych okręgow. 
Wielu już zatrudniono w szkole, inni zda 
|e  s ę , że zrażeni brakiem pracy i konieoz 
noscię wyczekiwana na zatrudnienie prze 
szli w dość znacznej liiczbie do innych 
zawodów. Pozostała jeszcze pewna liczba 
kandydatek — kobiet, lecz i te  w najbliż­
szej przyszłości zostanę zatrudnić re . Już 
S ^ -

dziś można raczej mówić o  kryzysie i bra 
ku nauczyciel aniizeli o bezrobociu 
wśiód nauczycielstwa. Niska frekwencja w 
dzisiejszych zakładach kształcenia nr uczy 
cieli, zwłaszcza jeśli chodzi o mężczyzn, 
wywołana niewątpliwie w pewnej przy­
najmniej części, kampanię przeciw nau­
czycielstwu, jest objawem wywołującym 
niepokój o przyszłę oosadę szkół

Dziś liczba etatów w szkolnictwie po­
wszechnym n e jest wystarczajęca do nor. 
natnego nasycenia ok ęgu potrzeba w tej 
chwili 1,500 etatów nauczycielskich. Nie 
jest wystarczajęcą też liczba odpowied­
nich izb lekcyjnych -— chcęr zamienić 
3,500 ,zb łekcejuiych wynajętych na włas­
ne, trzeba by poświęcić na ten cel 35 
milionow złotych.

Pan kurator wierzy, że Państwo Pol­
skie sprawę budownictwa w szkolnictwie 
powszechnym .ozwięże w sposób zdecy­
dowany i skuteczny — zanim to jednak 
następ wszelkie wysitki społeczeństwa, 
samorządów i T-wa PBPSP będą nacal b. 
skrzętnie zbierane i skierowywane w naj­
pożyteczniejszym kierunku.

Miarę wzrostu zapotrzebowań w szkol 
nictwie jest Kczbc nauczyciel! 20CKJ osób 
w roku 1922/23 i 6,5L0 w r. 1937/38 — 
przy czym średnie obciążenie nauczyciela 
dziećmi prawie wcele od lego czasu n e 
zmalało.

Polepszenie się sytuacji materialnej aa 
wsi w ostatnim czecie odbiło się doda*n o  
na zaopatrzeniu dzieoi przez rodziców 
w podręczniki i przybory szkole Ł itw ej 
też fzozyskać obecnie rodziców do  za­
planowanej na 8 lał akcji zaopatrywania 
szkól w por ,oce naukowe.

Sumując dotychczasowe osiągnięcia 
i omawiając obecn e odbywające się prze 
miany w różnych dziedzinach szkolnictwa 
powszechnego, w szczególność szybko 
postępującą radiotoniizację szkół, szeroko 
rozwijającą się akcję dożywiana dziatwy, 
podnoszenie s ę  higieny szkolnej wciąga 
aie dziatwy wiejskiej do  ruchu turystycz­
nego, a przede wszystkim skierowanie 
opiekuńczego wzroku całego społeczeń­
stwa, zwłaszcza, wojska, na szKotę oo 
wszechnę, stwie.dza pau kurator że szko­
ła powszechne zdecydowanie w rozwoju 
swoim zdąża nagi z ód.

Hei. Komer. i

kojziy zarosi 
$oią

Heinami przez prasą
(iDokończenie ze  sir. 3 )

rzy których wiazl&lem n ećaitkc  Rab­
ki. Roili, barczyści, wyglądają bardzo 
dzielnie I sympatycznie. Wielkie wra­
żenie zrobiła na mnie również religij­
ność chłopów.

— A jak podobało się panu Zako­
pane I

— Przyznam się, i e  nie bardzo. Mo 
że dlatego, że nie było tam śniegu, 
W Krakowie I Wllnłe zakochałem się 
cd  pierwszego wejrzenia. Szczególnie 
Kraków ło prawdziwe cudo. W Wilnie 
na Kaztuku prześladował mnie pech. 
Nie mogłem znaleźć pokoju w iad  
nym hotelu, wszystkie były p rzepełno  
ne. Jechałem po mieście z jakimi pija • 
nym dorożkarzem 1 w pewnej chwili 
wypadłem wraz z walizami z dorożki.

W drodze powrotnej z Wilna do 
Warszawy nie znalazłem żadnego miej 
sca w drugiej klasie I przeniosłem się 
do pierwszej. Ku mojemu wielkiemu 
zdziwieniu konduktor kazał ml dopła­
cić, co mr.le trochę rozgniewało.

Nie zapomnę jednaK dodać mohn 
przy jacie łom, że Polki są przepiękne 
I że macie swielną kuchnię — ciągnie 
młony m lioner.

Zorganizuję sobie życie tak, żebym 
móg. dwa do trzech miesięcy w roku 
spędzić w Polsce. Chyha ło najlepszy 
dowód, jak bardzo podobał mi się 
wasz kraj. Polska jest teraz bardzo mod 
na w Anglii, bardzo „en vogue" — 
rzuca na zakończenie James D. Lan­
caster.
A sw oją urogą kon tro la  do rożka­

rzy n ie zaw adzi.
/.

4CKi tysiiĘcy złotych na radiostacje
W  o sta tn ich  m iesiącach  na  te re ­

nie W deńszczyzny  baw iła  spec ja lna  
ko m isj.a  k tó ra  b ad a ła  p ro m ie ń  zamę 
gu „detekioirow ego“ W ileń sk ie j Roz 
głośni. C hodziło  g łów nie o pow iaty  
w schodnie. S tw ierdzono , co już  da w 
no by ło  pew nik iem , że w łaściciele 
d e tek to ro w y ch  a p a ra tó w  „ ła p ,4“ je 
szcze n ien a jg o rze j fa lę  w ileńską, 
m niej w ięcej

W OKOLICY OSZM1ANY.
D alej do c ie ra  ju ż  b ard zo  słaby  od ­
głos k u k u łk i, zag łuszany  w m iarę  
odldialaria się od Oiszmiany co raz  sku 
teezniej p rzez fa 'ę  m ińską . Przeszło 
10 tys.ęcy dełektorow iczńw  w po 
w iatach w schodnich m usi słuchać 
fair w sch°dniego są Ja d a . Nie wszys 
cy zaś s łu c h a ją  ty lko  m uzyk i. Radio 
stac ja  m iń sk a

BEZ ŻADNYCH SKRUPUŁÓW
up raw ia  w rogą p ro p ag an d ę , s ta ra jąc  
się w ch w ilach  szczególnego nap tę  
era w po lityce  eu ro n e jsk ie j kłam st­
wem zdezorientow ać i podburzyć 
pn-zygran/czną ludność. Nie dość te 
go, k ażd e  dziecko w p o w ia tach  w scho 
dn ich  naszego w ojew ództw a już  wie 
odidawna, że sąsiad  w schodn i nie 
szczędził p ien iędzy  na  iuruchomiemie 
sp ec ja lnych  stacy jek  p o g ran iczn y ch , 
p rzezn aczo n y ch  d o  zag łu szan ia  fali 
w ileńsk ie j w tedy , gdy  n a d a je  ona 
audycje  dem askujące krSt^ctw a ntię-

cc w fcoloracl natura lnych  rzeezywi 
stość sowiecką.

T rzeb a  taż z zadow olen iem  po 
w itać w iadom ość, że  nareszc ie  

SPRAWA RADIOSTACJI 
W  GŁ1JROKIEM

m a ru szy ć  z m artw eg o  p u n k tu . P rzez 
pew ien  czas ro zw ażan o  m ożliw ość wy 
bud o w an ia  stac ji w  P ostaw ach . Osta 
tecznie je d n a k  zw yciężyło G łębokie

o &r a i k i

D aw no już  p lan o w an ą  budow ę ra 
d io stac ji w G łębok.em  h a m o w ał brak  
e lek trow ni. C zekano aż m iasto  wy­
b u d u je  ją . M iasto zaś nie m iało  p ie ­
niędzy, O becnie sp raw ę tę załatw ić 
no pozytyw nie.

Na budow ę ra d io s ta c ji w  Głębo- 
kaem w yasygnow ano

400 TYSIĘCY ZŁOTYCH. 
B udow a jej ma. się rozpocząć  na 
w iosnę ro k u  b ieźrj ego. (z).

■ W H M ia a Ł  mu

K a r ie ra  ^enemne r m sil za porządkowego
Fen.iks Łapacz, szytsiząc o tyui, że

uo to  w większych miLstacii leży p o p w i.u  
aa ulicy, tylko oae ma je koni r zbierać, 
— zlikwidował swe mtereuj w oLotpcach 

przybył do iiaiauov.;cz w poszuikiwaniu 
ikairbow.

Dłujjo spactircwat p. Feliks po sizeiiokieh

i Kjraz więcej było poszkodowanych pań 
i patuiejicik, i coraz więcej wpływało złotó 
wek do kieszemi Feliksa

Feliks istotnie trafił na biegającą po uli­
cach kopalnię złota.

Może hi Feli as doszedł wkrótce i do 
wielkiego m ajątku, gdyby niu nie strzeli ta

P ó ł  i a r t e m ,  p ó ł  s e r io

Pat i Fis
W kiinie „Pau — oprócz sym patycznegf 

filmu pt. „K ontlikt' — nadprogram ow o wy 
świietlają reportaż f.lmowy Pź.T-a z zt, 
wodów FIS-u (same skróty).

t r S  to gory, wspaniałe krajobrazy, 
em ocjonujące skoki zjazdy, chrystianie 1 
telem arki narciarzy — to istna feeria boli* 
terskich wyczynów sportowych.

A FIS w interpretacji reportera fiunowe 
$o PnT -a? Pow itania dostojników, jeszcze 
raz pow ijania, jeszcze raz przemówienie t 
lefilada zawodników

W ięcej PAT niczego godnego uwagi poć 
:zas FIS-u nie dojrzał.

Nie toOinn esłowBt
w  r ą * 4 e

Łotewski departa-ment zdrowia oficjal­
nie w ydal zakaz całowania panioan rąK, — 
Adv EKaz ten należycie umotywować, dc par 
tam em  zidrowia wydał szereg broszur a tak’ 
ie  polecił wyaonać 5.000 transparentów  1  

hastamii uzasadniającym i to zarządzeni?
A więc degradacja i>ąk kobiecych! Ce 

poczn.ą poeci, o.piewający w nśeŁiczomycB 
lirykach erotycznych właśnie ręce, .1 m usie, 
bkate, smagłe itd. ręce.

— P ow adź mi pan, co tc jest kmiferco 
cia mi ęcUynarodowp ?

— Konfesreaicya mięazynarcuaowa, to ta 
kie zebranie dyplom atów , na Którym radze, 
gazie m ają sie znów zebrać na kom erencję.

H mAlżonksitit
Mąz do zony:
— Pairz, kochanie, co o tobie tu piszą 

w dzienniku,..
— G mnie, niie może być?l
Mąż:
— A tak, piszą, że za diużo jest kubiel 

na świecio. ,

P r # y  .
— Dlaczego te r  tw ój znajomy poeta jew. 

tak, przygnębiony?
— W yobraź sobie, ie  ostatnio poddał 

się oj)ei icji ślepej łaszki, a  lekarze prze* 
pomyłkę wycięta mu żyłkę poetycką.

— Pinu mąż mówi przez sen, pawi pro 
fnsonowo... To pani musi znać jego wszyeł 
kie tajemnice. -

— Niestety, on mówi po giecku.

kg grzybów suszonych w aitośc o koto zł 
9,300. — Przerażającą częśc stanowiły 
przesyłk. oo  St. Zj_cfnoczcmych AP., a po. 
ia  lyim do Szwajcarii i Francji.

Zmniejszenie tksgoffu w stosunku do 
poprzednich miesięcy tłumaczy s ę  za- 
m.erzorym obostrzeniem norm słandary- 
zacyjnycK w kierunku zakazu wywozu su­
szu grzybowego z w ększym odsetkiem 
(porad 4*/») małych grzybów vV zw.ązku 
z tym firmy eksportowe wstrzyma'/ wy. 
sytiką przygotc wanych transportów do wy 
jaśnienia sprawy (transjaorty te wyszły 
za arami-ce Jod ero w lutym).

z’ół łeczrtczyeh w styczniu ograniczy i się 
do wvWozu niewielkich przesyle* do N e 
mieć, St. Zjednoczonych AP, Angtiii W i­
gier i Danii. Ogółem w mies ącu sprawoz 
dowczyrr wywieziono ca 14.000 kg z ól, 
wartości ca zł 16,000.

Tutejsi eksporterzy uskarżają się na 
trudności związane z wywozem do Nie­
miec, które powodują, ii nawet b ogra­
niczone kontyngenty przj znane tut, fir­
mom m e mogą być wykorzystane ze 
wzglęau na brak odpowiednich kontyn­
gentów importowych pc stronie nie- 
mieck ej.

idicach i bnwlmjch zu-utkacli barauow kkk li, myśl do głowy, żeby się ożenić Zaciząt szu 
eayląUając nawet do -inajp i żydowskich kać kaawlydatki na żonę.
sklepi.-ow i — rzeez dziwna — zauiiasi ko 
paku złota napotkał, iWiko wszęJzue lia bru 
iy  i śmiecie.

Kiedy jeden w ietzór spędził w „Ustco- 
aiu" a drugi w „lizujwrze", stwieatlzał z prze 
rażeniem, ze jego środiki maiterialne są pra 
wie już na wyczerpaniu-

Peicn skj-uchy i »slydu uidał się w tely 
p. Feliks na skargę do jecuiego * ojców 
miasta i wypowiedział swe gorzikce żale

— Niepirawua, znaczy »ia, gadajo ludzie 
U złotu leży na ulicach w mieście...

Ojciec m iasta wysłuchał cierpliwie p. Fe 
tiksa, podłubał sobie w nosie i pogłi :lziw- 
iizy rękt swą oświecone (za pomocą lysi- 
ayj głowę, rzekł z powagą:

— Jeżeli znaczy sk., ty maisiz k a ik  na 
głowie, to ja  cii powiem zagadka, u nas zło 
to biega po ulicy, tmziebr ziraczy saa v n :eć 
je łapać, jeżvli znaikiem tegc, zagaoika oa 
gadmesz, będziesoz bogaity...

Nie wiemy jak  dłOazedł Feliks do roz­
wiązania te j zagadka t ozy słusznie ją  ro r 
wiązał, wiemy natom iast, ie  wkrótce so ­
nar łapaczem psów w Baranowiczacn.

Pierwszego złapał: pieska p. prezesowej 
Z. i to sprzątnął go porire itu sprzed nosa. 
kiedy p prezesowa przypatryw ała saę z uS 
miechecm jak m aleńki „Bobuś“ bawił slię na 
rhodniku

Drugą pfiarą stał się ulubieniec doktoro 
rkiioj P. i tak zaczął się ruch w interesie.

B aranow iczanki jed n ak ie  okazały się 
zbyt obrażonymi i pokrzywdzonymi przez 
zaiwód Feliksa, żadna nawet słuchać nir 
chciała, żeby zostać żoną hycla.

Zrozpaczony Feliks splunął ie  złość ą 
i rzekł sobie pewnego dnia:

— Nie będę szmkał żony pomiędzy ps1 
mi mamami, ubrał się w futro, lakiery 1 
udał sie do pobliskiej wsi T utaj oświadczył, 
jestem zntaczy sia generalnym m istrzem po 
rządkowym w Baranow iczach i poszukują 
nubic żony. Odirazu z tuzin panienek zao­
fiarow ało mu rękę i serce.

Geneu itay  mistrz w ybrał jednak tyiko 
tę, k tóra  oprócz serca i reki ofiarowała 
m” i 6 tys. złotych posagm. W ziął napręd 
ce ślub w kościółku w iejskim i wywiózł swo 
ją w ybraną do Baranowicz.

T utaj jednakże żona m istrza przegląda 
ląc pewnego razu obfity dorobe! swegu mę 
ia  w „w arsztacie pracy" spostrzegła z prze 
rażeniem rozv imsaoną na piocle świeżą 
skórkę „Malca“, swego ulubieńca i  o jen w 
ikiego domu, kitóry poszukując swej pani 
wybrał się do Baranowicz i doznał tu  tak 
niegościnnego przyjęcia,

— Ja z Tobo tera  nie pozosm oa ant 
ctowiiF — oświadczyła poki-y-wdzona 1 za- 
rządała o dniiego rozwodu i 10 tys. odszko 
dowania za swe krzywdy m oralne i m a łe  

rialne. Mistrz sm utnie opuści! głowę.
W. Bicrnlakow lcz

— Gzy m iał pan trudności z ję»v»necj 
1 r j-nc lis kim podczas pobytu w Paiył-u"

— Ja niie,.. ale Paryżaniel
7esL li-cza.

A u to m a t t tU fś n ie ż n y  
w  *C. K .  0 .

W Komut.atnfej Kastę Oszczędr?ości m. 
Wiina przy ul Mickiewicza 11 rainsta. 
lowanio d o  użytku publiczności automał 
telefoniczny.

Smutny koniec
jednaj z w ie lu

Eugenia Maiojto. lał 19, mieaz&aaua Sa 
skiej Lipki (pow. nicświcskl) została przy 
wieziona do szpitala nleświeskłego w cłęż 
kim stanie. Badanie lekarskie wykr-alu m* 
każenie krwi, jako następstwo niedozwolonej 
operacji. Dziewczyna zmarła w szpitalu, — 
Policja prowadzi dochodzenia i puazuklw* 
eta ,*>p“1-atorkl“, którą prawdopodobni i 
jest Maria Ozaruowa..,

K ą c ń k  p r a w n t j

P yta n ia  i a o a a w ltd rJ
W domu objętym ustawą o ochiu jue lo 

katoaów w ynajął 1 kw ietnia J938 r. urzęd 
nik pryw atny mieszkanie dwupo-kojowe. — 
Obecnie juiz od miesięcy czterech Hm płaci 
komornego i nie chce wyprowadzić się Jest 
en bez pracy_ Czy można go wyeKsmitowaćł

Zgoduie ne zmianą ustawy o ochronie lą 
ka.torów, wprowad-.oną przez Deurret Frezy 
dienta Raeczyponpolitej z dnia 14 listopada 
1935 r. w sprawie obiżenia komornego oraz 
zmiany ustawy o ochronie lokatorów  (D. U. 
H. P. Nr. 82 puz. 504) miosizkainie wymajęfe 
w doanu objętym ustawa o ochron-ie lokato 
rów po dniu 31 girudinia 1937 r. nic podle 
ga ochronie lokatorów  (art. 2, ptk. „n" usta 
wy o ochronie lokatorów ). Do takich umów 
mają zastosow ania przepisy o umowie riaj 
mu, zaw arte w Kodeksie Zobowiązać.

W nasizym wypadku — można byłe wy 
toczyć powództwo o eksm isję już po uiezc 
płaceniu jednej raty kom om eeo 1 sąd wy 
diałoy wyirok iksmitujący, gdyż umowa naj 
mu mieszkania była zaw arta 1 kw ietnia I 
1938, waoec czego w myśl przytoczonych 
powyżej przepisów, lokator nie mółby kv 
rzyslac z upraw nień wynikających z usta­
wy o ochronie lokatorów , a więc w danym  
wypadku sąd z powodu ń iaku pracy lo k i 
tora nic ma praw a wstrzymać eksm isję. &
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CZCICIELE WILNA
Niledawim n a  m u ira th  m ia s ta  wi- 

dttiiały ża ło b n e  k le p sy d ry ; aaiwiada 
m iające  o sm iarc ii p a n , n eg -ny  1 .łusz­
czycow ej, wiaiowy p o  wielŁ u u m a ła  
k m . T en  i ów  w estch n ą ł ciężko, i e  
„oiaire W aino“ tak  się do g robu  uk ła  
da, te n  i  ów p rzeb ieg ł nr yśłą  p o  ostu 
Lnach la ta c h  w K tórych ta k  w ielu łu  
dzi obeszło  w zaśw iaty  W szy stk .ch  
tai1 ogrom nie , a  jednoct e in ie  nic na 
to  p o rad z ić  n ie  m ożna, Jed n o  ty lk o  
Jeiit p o c ieszające , te  że pam ięć  tych 
IukM p o zo sta je  w nas żyw a ł ta k  czę 
sto o  n ic h  m yślim y , źe n ie  zdziw iłoby 
nas n iespodziew ane sp o tk an ie  z n im i 
na zau łk u  w iieńsk im  w jak ie ś  w ileńs­
kie św ięto . P a n i R egina Ruszczyco- 
wia, wąLła 1 c lio ra  od d a w n a  ży ła  w ła 
ściw ie w spom nieniem  Z m arłego , a 
po d trzy m y w ały  ją  ubow iązk, w zglę­
dem  n ie le tn ich  dzieci. W  ciągu  o sta t 
n ich  d w ó ch  la t in te re so w a ła  się n a j­
go ręcej s to p n io w a  rea lizac  ją p rzygo  
tow yw anego  d o  oirulku w spaniałego  
dzieła , pośw ięconego pam ięci Męża 
dzieła, k tó reg o  in sp ira to rem  i red ak  
to rem  je.żt p . J a n  B u łh ak  K siążka  ta 
nosi nazw ę. „ F e rd y n an d  Ruszczyć — 
życie i d z ie ło “ . D ziw na to  księga. Je 
»zcze się m e  Ukazała a już je j w łaści 
wie nie m a. W ykup ili ją  p re n u m e ra ­
to rzy  w p rzedp łac ie  W  p ren u m erac ie  
cena je  j w unosiła  ty7|llko 15 zł, te raz  
po u k azan iu  się n ielicznych  pozosta  
łych  egzem plarzy  kosztow ać Lędzie o- 
koło 50 zto tych. P an i R egina R uszczy 
eow a n ie  dożyła, n iestety , U kazania 
« ę  te j k siążk i, ale  p o sy łan o  je j każ 
dy n o w y  a rk u sz , w szystk ie  odb itk i 
llw  bracyj i p lansz  b a rw n y ch  więc 
)uż p rzed  śm ie rc ią  spostrzeg ła , że 
dzieło o je j m ężu  zosta ło  wypiesizrzo 
ne tro sk liw ą  rę k ą  p rz y ja c ie la  i że 
bęoizie w ydane tak p ię k rie , ja k  bo 
d a j z.adna k siążk a  w A itsce. A w 
W idnie dotycnczias n ie  było podobm e 
w span ia łego  dzieła. 7 1 s i r  i ,,ie,
k iego fo rm a tu , p rze tk an eg o  s czny 
m i ilu s tra c ja m i 260 s tro n  noku ty tu ł 
„26 la t z R nszczycem " — i jo** w spo 
m nien iem  Ja n a  B u łh ak a  o Rus^czycu, 
en tu z jasty czn y m  hołdem  złożonym  
pam ięci w ielkiego człow ieka przez je 
go czciciela.

Kto k o c h a ł W ilno, m usia ł kochać 
l R uszczyca. Wieliu ludzi w iln ian  spo 
tk a  się ze sobą  w lej jedynej m iłości 
dc m iłego m iasta . Miilkną te u razy  i 
iw a rv  ro z ja śn ia ją  się p o c h m u rn e  
tw arze , oczy s ta ją  się pełne łagodne 
go b lasku , glos n ab ie ra  c iep ła  i pew  
nościi. śm iech sta je  się szczery, a ino 
wa p ełna  z a u fa n ia  —  ta k a  jest a ltu  o 
sfera , gdy się sp o ty k a ją  ze sobą p ra  
w k iw i  willinianie. Z a ry z y k u j; tw ie r­
dzenie, że w iln ian inem  z d u ch a  nic 
m oże być  ten , k to  nic u m ie  k ochać  
l n ie  p o tra f i się zachw ycać. Z u rny  i 
ro; sądny  przybysz  za raz  będzie s.ę 
u śm iecha ł z po lito w an iem , ^ hcy zim  
a di zakocham  jedyn ie  w sobie ludzie 
sk łonn i są p rzypuszczać , że naw et 
k siążk i pasane z potrzeby serca, 
książki będące w yrazem  czci d la  lu 
diai, k tó ry c h  się w ielbi, z jaw ia ją  się 
tyllLo po to. ż eb y  a u to r  m ógł przy 
tch pom ocy  ,w y'jecbać“ . No, pew nie, 
ludzie pew nego  g a tu n k u  n ie  mogą 
naw et p rzy p u śc ić  bezin teresow nego  
tać liw y tu . Całe szczęście, że p raw dzi 
wi w iln ian ie  nie zw ra c a ją  na nich 
n a jm n ie jsze j uwagi.

O sobliw a jed n ak  rzecz, jak  w il­
n ian ie  u m ie ją  się tłopaeow ać ze Iwo 
W iakam i. T e n  sam  p ro s to d u szn y  za­
piał i zachw yt, ta  sam a w ylew ność 

(s budiząca u śm iech  poM ow anda w  oł» 
secrwartorach. T en  sam  ci-chy huirnon 
uśm iech  d»a sieb ie  w obliczu cudze 
go mędlrfk owiania: „P o w iad asz  b rac i; 
łc  z m ego  uw ielb ien ia  d la  w ielkości 
rob ie  sohi* re k lam ę?  A w łazisz, jak  
lie , zeŚ u n ik a j do b reg o  to w arzy stw a . 
Ch'oćbvś chciar, n ie  m ożesz aap isał 
p żad n e j „ścieżce obok d ro g i"  gó rn e j 
I chnmu e j, bo  d rog i tw oich  p rz y ja ­
ció ł p ro w a d z ą  do  fcmajipy

R uszczyć zanste jest godizien, aby 
O n im  pam iętać. Gdy m yślę  o n im  
p rz y p o m in a ją  m l się słow a je c o > 
,jpięlknie W iln a  i  z iem i w ileńsk ie j 
Był to  w łaśc iw ie  odczyt w ygłoszony 
ns zeb ran iu  organ  zacyjnym  Zw iąz­
k u  P a ń  D om u 11931). O to k ilk a  frag  
m en tów  tego  p rzem ó w ien ia '

„G dy m am  dziś tu  m ów ić  o plęk 
nie W iln a  d ziem i witenskiej**, to  wła

NASZA STOŁOW AŁA.

W iln ian ie  i Wiumianki p rzy p o in i 
nnniy , że n a jtań sze  i najsm aczn ie jsze  
ob iady  m o żn a  dostać  w N aszej Str 
lowm/i ul JagielłonsŁ a Nr. 3/5 m 3 
g-odz 13— 16.

M iłych gości czeka lam  ta jse rd e  
czniejsze p rzy jęcie .

m u ję  się w d rzw i otw airte. Bo p rze­
cież ci, co  d la  W iln a  i W ileńszczyzny 
p ra c u ją  i p raco w ać  p rag n ą , n a jb a r  
dziej co do w alo rów  lego m iasto 
i ziom i u św iadom ien i. C h a rak te ry s ty  
czutym je d n a k  je s t, że in ic ja to ro w ie  
dzisiejszego zeb ran ia , u k ia d a ją c  prog  
ta m  w ysunęli na  czoło m o m en t wła 
śnie p ięk n a  W ilna. To ta ł  jiak k iedy  
Ktoś w sp o m in a jący  dirogą osobę i 
chcący  m ów ić  o  je j cech ach  i za!e 
la ch  i o tem , co je j zaw dzięcza  — po  
kaziuje n am  je j podob iznę , by p rz e ­
k o n ać  do na jb a rd z ie j osobliw ego ok re  
śie-nia... że b y ła  p ięk n a . A g d y  P an ie  
zebra ły  się tu, by rad z ie  o dom u 
sw oim  w czasie, gdy w sku tek  w aru n  
ków  p o w o jen n y ch  dom  ten  jak b y  
ostyg ł a  w n ętrze  jego  wskuteK brn- 
taJinycii przeciągów  grozi u tr a tą  ciep 
la w gm eżdizie —  nic dlz.witego, że 
sta jem y p rzed  p rog iem  tego dom u  
by o g arn ąć  go oczym a, b y  pozw olić 
subie n a  chw ilę  p a trz e n ia  ty lko , bo 
p a trzeć  to  w idzieć —  w idzieć to  wie 
az ieć , w iedzieć to  um iłow ać.

C zym że się tłum aczy  ta  siła pocią  
g a jąca  W ilna?  W  czym  jego  u rok? 
W czym  odręb n o ść  jego  p ięk n a?

P rzed e  w szystk im  jes t to m iasto , 
k tó re  daje  w rażen ie  żyw ego o rgan iz  
mu. C zuje się, że nra sw oją  w ew nątrz  
ną s tru ik iu rę  i sw o ją  fizjogr.om ię Mu 
siało pow stać  nie p rzy p ad k o w o  i roz 
w ijać się z siebie. Życie... ro s ło  wed 
ług niatm ałm ych p raw . U lice pobieg 
ły  ja k  p ły n ą  ru c z a je  pow staw ały  do 
m ęstw a i w ały o ch ro n n e  tak jak  zie 
leni się traw a  i w y ra s ta ją  k ę p \

dirzt w. M iejsce zaczęło p o rastać  m ir 
stera.

T ak a  jatk W ilno  je s t  ziem ia w iień 
ska. W szystko  niestazeżone, pozosta 
w ionę sw ojej zadum ie , is tn ie jące  tyl 
k o  dli a sienie. Pejizaż cechu je  natuiral 
ność... Z eepolenie z ziem ią, z rośn ię­
cie się z nną osad  i siedzib  ludzkich . 
O grodzenia , p ło ty  stanow ią ty lko  
części ry su n k u , złożonego z m ięk ­
k ic h  linii, z k tó ry c h  żadna nie chce 
się w yryw ać. T u  człow iek nie m u  
sił k rzy k u , a  ty lk o  n u c ił dtta siebie ci 
c h ą  i rzew n ą  m tlodiię I  tak  jak  *;ę 
żegnał do p racy , ta k  żegnał tę  zie 
m ię k rzyżem  p rzy d ro żn y m  i k rzy  
żem znad  k o śc ió łk ó w ...

M nogie je s t p ięk n o  ziem i naszej 
„Na-szej“ . W  ty m  słow ie je s t w ięcej, 
niż m oże p ow iedzieć  tłum aczen ie  
w szeikie. I  w  ty m  siow ie je s t k lucz 
do p o ro zu m ien ia  się i do zrozum ie 
ma.

Jeśli z pól o rn y c h  Lub z Ulic życia 
m iejsk iego  w racam y do  dom ostw  
sw oich, by  w sobie  się skup ić  —  k to  
jeśli n ie  kob ie ta , w ładczyni dom u, 
m a duć m u ciepło , m nożyć ż a r  i 
strzec, jak  k a p ła n k a  daw nych  cza 
sów, św iętego ogn ia  u m iło w a n ia 9**...

T ak  m ów ił Ruszczyć do kobiet. 
S zlachetn ie. Po ry ce rsk u  A teraz? 
T eraz  gdy młodsi wilnianie zwracają 
sie do kobiet, ubiera ją słowa w Kpin 
ki, na  k tó re  za iste  nie warlo odpowia 
dać. W ięc naw et n ie  odpow iadam y.

E . K M.

5 odma mznlaśmierć!
diSłśupó Bandurskiega

Siedem lat mija już od śmierci nieod­
żałowanego biaicLtoa Banctu/skiegc, Pa­
mięć J tg c  w W  cnie zawsze świeii jest 
I gorąca. W katedrze wileńskiej ma on 
swój pomnik-nageubek. Szkoda tylko, ze 
kap za te stale jest zamknięta i ludzie 
pragnę cy pomodlić się bl żej Jegc pro­
chów ni© mają tło (nagrobku dostąpi 
O dgrodzono Go po śmierci mocnymi zam 
fcam: od łudzi, których tak kochał za 
życia.

Ja d w ig a  w o k g l s k a .

Źdźoło prawny
rrzeszłam dragi pitoiciystej uciąż­

liwy kmrał. 
Takie znużenie członków, w oczach 

mi ssą ćmi. 
Wokóf mme świat wclęz huczy; nie­

ustanna wrzawa. 
Rozbijanych ne drzazgi hałaśliwych

dni.
Przypaść twarzą ku ziemi i wytę­

żyć ucho,
Czy nie usłyszy s*amtąd tajemni­

czych drżeńt 
To tak młoty serc ludzkich walą w 

masę kruchą. 
Chcą podważyć I zmiażdżyć kopu- 

listy rdzeń.
Lecz rrzeba wlec się dalej, wciąż 

po ślepych torach.
Na targowiska istnień I nie słyszeć

nic.
Ze strachem rię oglądać nr niedaw­

ne wczoraj 
I życie sobie zbrzydzić i pragnąć 

znów zyćl

P o lity k a  c o n u la c y in a
Y/śró-d s p lo t u  n a jr o z m a its z y c h  z a g a d ­

n ie ń  e k o n o m ic z n o - s p o łe c z n y c h ,  k tó r e  w y  
s u n ę ły  s ę  w la la c h  p o w o je n n y c h ,  z n a la z ła  
s ię  w w ie lu  k ra ja c h  e u ro p e js a .c h  s p ra w a  
p o n ty jc . p o p u la c y jn e j .  G w a ł t o w n e  z m n ie j­
s z e n ie  s ,ą  p r z / i- o s iu  z je d n e j  s tro n y , z  
k o n ie c z n o ś c ią  u t r z y m a n ia  p o t e n c ja łu  iudi 
d z ie j  >.iy o o r o n n e ,  na w y p s o e k  p o n o w ­
n y c h  kon,i> iKtov. —  z o ru g .e j ,  p r z y c z y n i ł y  
s ię ,  że p o h iy k a -  p o p u la c y jn a  z o a la la  w c  ą- 
g n .ą ta  na l is ię  n a jw a ż n ie js z y c h  zagaun:er<  
o  c h a ra k te r z e  o g o i ln o p a n s iw o w y m .

Dzieje s-ę K* i hrancji i we W ło­
szech i w N emczech i w Anglii. A w oj. 
scet W Polsce niestety rrne uzysicata ona 
jeszcze racji bytu. Większość Judzi, „.ó- 
rzy w ogóle wiedzę ,że istnieje poza po 
liityiką wewnętrzną i zagraniczną również 
po-ii.tyka populacyjna, nie oocenia jej, 
bądź też stawia ją na zupełnie fałszywe, 
piaszczyznie.

Dla dużego grcn.a osób, wśród któ­
rych przeważają nawet c,, co bezposred 
aio stykają się z zagadn en-iami społecz­
nymi, polityka populacyjna utożsamia się 
z dążeniem do bezw zględnego zwiększę 
nia Irczby urodzeń. Lecz ludzie ci zapo­
ro nają, że polityka populacyjna, jak każ­
da polityka, musi być przede wszystkim 
dosiesowana do potrzeb i warunków swe 
igp kraju. Stąd leż powstaje zasadnicze 
pytanie, czy w Polsce, która pod wzglę­
dem liczby urodzeń stoi na jednym z 
pierwszych miejsc wśród k-rajów Europy, 
nie naileży największego nac sku położyć 
nie na ilość, lecz na jakość przychodzą­
cych na świat dzieci?

Wiadomo przecież, że w Polsce od­
setek urodzeń wśród ludności najbiedn ej 
szej przewyższa trzykrotn e odsetek uro. 
dzeń sfer intetiguncji pracowniczej. Zna- 
ryy jest fakt, że olbrzymi procent dzieci 
proletariatu, a właściwie lumpenproieta- 
natu, to stworzenia z dz.edzicznym obcią 
żertiem cno-obowym, to nieszczęśliwi do . 
tomkowie alkoholików, weneryków, to 
pokolenie, które rodząc się wśród ludzi 
od dawna pozba wionych pracy, wzrasta­
jąc dz edz!czy, poza innymi chorobami 
społecznym*' rówrneż i tę najgroźniejszą 
— bezrobocie.

Dla nikogo nie jest też tajemnicą licz­
ba 60.000 dzieci nieślubnych, przycho­
dzących roczn e na świat, jak również pa 
rotywięczna rzesza podrzutków w ciągu 
roku.

Sa to wszystko zagadnienia,, nad któ­
rymi poteka polityka populacyjna nie mo 
że przejść do porządku dziennego.

Walczy się u nais o zdrowie dz!eck 
Zakłada s ą  stacje opieki, poradnie, pro­
wadzi akcje szczepień ochronnych, syste­
matyczne badania dzieci w szkołach Wal 
czy się ze rjaw‘skiem podrzucania dzieci, 
stwarzając specjalną opiekę nad rodzącą 
matką rt eślubną. Walczy się o zrówna­
nie w prawach dzieci nieślubnych z« ślub 
nyrrii.

Ns wszystkich rych poiach idzie się 
naprzód m ozohie, krok po kroku. A prze

■oież w,,,sia czytouy dla nab.ania tempa 
prowad; c te dązertia na jednej wspólnej 

.płaszczyźnie rac,onailr>ie pojętej polityki 
populacyjnej.

Jakie D yiyby  zacianfa tej p o lity k i?
Na rniędzynarooowyrrt kongresie we 

Frankfurcie (czerwiec r. ub.j, posvir ęco- 
nyni sp.awom dziecka, omawiano przede 
wszysikim zagadnienie rodziny, ,a*o pod 
sławowej komórk ipolecznej.

Pos-czagóine kraje, ustami swych de­
legatów, przedstawiały zgromadzeniu, ja. 
kie ulgi każde pansiwo wprowadzę dla 
rodzin obarczonych Większą liczbą dzie­
ci. Ulgi te spowodowane zostały w pier­
wszym rzędzie troską o los dziecka. Jak 
bowiem zgodnym chórem orzekli sootecz 
nicy wszystk ch krajów, najlepszym miej­
scem wychowania dziecka jest rodzina.

Wśród zabierających na ten temat glos 
na kong esie zabrakło niestety głosu poi 
skiego. Polska, tak zaawansowana na in­
nych odcinkach pracy społecznej, tułaj 
nie mogłe się pochwal ć żadnym* zdooy- 
czami. Czyż miała móWić o tym, że u nas 
dotychczas islmieją jeszcze ustawy celi­
batowe? Że spadek liczby małżeństw 
wśród pracowników przypisać należy oba 
wie kob et o utratę pracy po ślubie? Że 
w roku 1934 skasowane zostały p,acown* 
kom państwowym dodalkii rodzinne?

Tak pojęta polityka populacyi.na nie 
może, rzecz prosta, sprzyjać zw.ększeniu 
się x czby zawie-anych małżeństw. A 
wszakże wiadomo doskonale, że nailep-

*) „PracR O byw atelska'1 Nr. 4.
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Pierwszo zęany — Ceny przystępne 
Telefony w pokojacn. Winda osobowa

szym środkiem protilakiycznym przeciwko 
szerzeniu się cnoroo wenp.ryczn.yich oraz 
rodzeniu się dziec. n esrubnych jest po­
pieram1© instytucji małżeństwo.

Polska powinni- zastosować system jak 
najdalej -fdącycn ułatwień, a n e utrud­
nień. Powinno się pomyśleć o skasowa­
niu ustaw, kioryen przepisy tak bardzo 
odnoiegają oó polnzeb dnia dzisiejszego. 
Pow.nno się ponadto pomyśleć o różnych 
ioinyon dodatkowych ulgacn, stosowanych 
tak szeroko przez prawie wszystkie kraje 
Europy, (iuchom? skala podatku aocbo- 
dow tgo  w zależności od liczby dzieci, 
ulgi na wolejach, komornym ifp.).

Istnieie olbrzymia gama moiLwości 
ułatwienia rodzinne obowiązkow, jakie 
na niej ciążą z racji utrzymania i wycho­
wania oizieoka, I celem po i i ty k i popula­
cyjnej winno być właśnie ujawnienie tych 
moll wóści i praktyczne ich zastosowanie.

Z polityką populacyjną wiążą się ści­
śle jeszcze inne sprawy. V/ zakres ich win 
ny wejść starania o niedopuszczenie do 
rodzenia s ę dzieci anormalnych (drogą 
rozbudowy sieci poradni przedmałżeń. 
skich, przeciwwenerycznych, przeciwalko- 
holowychk starania o zmniejszenie się 
śm ertelności wśród niemowląt, jak rówi 
crież troska o polepszenie do]i dziecka 
nieś]ubngeo przez zniesienie aspołecz­
nego zakazu poszukiwania oicoslwr oraz 
sprawa edoptaaji dz eci, aniżeli granicy 
wieku zrówno adoptowanego, jak i adop­
tującego).

Jak widać z tego, olbrzymie pole dzia 
łania będą rr ieli u nas ci, którzy wreszcie 
mszą z m ejsca. leżącą odłogiem sprawę 
polityki populacyjnej. A na to ,,ruszeń,e 
z miejsca" jest naprawdę najwyższy czas. 
Materiały bowiem i dane statystyczne bi­
ją ne liarml

Mira Parzyńska.

Ropitce Ojjca im Pmsh X!<
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Komandor Filip Pacełłi, adw.o,kat konsy­
storski, ojciec Piusa XII.
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Dlaczego?
W związku z marcową roczi cą Jego 

śmierci rris od rzeczy będzie przypom­
nieć stówa Jego, skierowane do Lig Ko­
biet Polskich w dn u 1 marca 1916.

„W ogniu olbrzymiej wojny niezwykła 
1 potężna rola przy.pad.a także kobiecie 
polskiej która z niezwykłym pośw ęce- 
niem i godnością spełniła i spełnia swój 
cbowiązek i azęstokroc stała j stoi na pos 
terunkrich wymagających nadzwyczajnego 
hartu. przezorności i energii. Byłem i je- 
stem zawsze po stronie tych, • którzy w 
pracy kobiecej dopatrują się potężnego 
wptywu n e  tyiko na kobiecy ogół, lecz 
także widzę chęć starań i zat iegów dą­
żących do zahartowania i wykształceń r  
spoteczeńsrwa tym b-ardziej iż od wyao- 
kości ideałów kobiety zalezy w znacznej 
m erze rakze moralny stan młodzieży na­
szej wychowywanej pod okiem matea 
i ich przeważnym wpływem. Dlatego słu­
sznie, oby w pracy wielkiej i doniosłej, 
w pracy do której najlepsi i najśmielsi 
naszego narodu stanęli, w pracy dążącej 
ao wyzwolenia ojczyzny naszej z kaijdan 
niewoli i odbudowania jej z gruzów nie­
szczęść a, kobietom polskim przypadła 
także na]eżnr im cząstka, odpowiedrtr 
dział".

J. M.

Pogadanki &&tyai!ołoiof6
1. P. 0. K.

Slajaitiem  dra S, Ri okowski-ego jrg a fl 
auje to:w „Mcitis" cut] w ykładó" amfyalkc 
ti-ol(swych dla rodziców dizleci prz .-dszk rli 
2 ROK. Mówić b ę lą :

1. We waoineik 21 but. w prziedszkohi, ul 
VVivul!sikiego dir S. Brokowski. 2_ !*, zy ul 
Pia&ki Nr. 27 prof. Z. Hryniewicz. 3. Przy 
ul IPrb-ujskiej 20 dr J. Nowogrócfoki. t. We 
czwartek 23 bm. przy ul. Beliny Nr. 6 dr 
S. G noiński 5. Przy ul. Chucintskiej 42 dr 
J_ Nowogródizki. 6. W piątek 24 lun. przy 
ul. WitoMowej 53 dir O. D iobniak. 7 W 
sobotę 26 bm. przy ul. Kai wary jokiej 00 3r 
O. Drobniak, 
u u m u u i r a i i i A i i i u u i u i i U i U A u u

w n .e p o o o b i .a  czytać pizez  F
4 ętodzinę d e b rą  książkę, r iz  ►

doznawszy wrażenia  uszle- '► 
c h e tn ie m a  1 uszczę liwienie t 

Ó X ubbock  i

I p i ia ia  ■ i
W ilno, ul. Sw. J e tz e g o  3 ^

N o w o śc i  s z k o l n e — n a u k o w e  [
Uodz.: 11 — la t

Kaucja Zl 2 Ml. ftbenament Zt 1/.0 ^ 
W>sytka poczią. f

e * . § e & W i § t : / k

Vi rgi ni a Giaciesi Paceth, 
matka Piusa XII.

'— 1’aimową Niedzielę! Wtedy u h Lj

może bę.iz'ie bięlkillne a w iatr pachnie- bę 
Izie zapowiedzią wiosny. W *i,emi u a biz 
miewa pi\zytsz4e kiełkowanie, a i'Uiż tęrz.j\ t  
paiiiiy wyprzedzają wuialobarwność nleuru- 
dizunych kwiatów. W taką iiLedi-ieię ludzie 
chętnie wudzą kwtaly, chociażby zśe.placjńa 
ue liub donicżiŁriwe, w domach hodowane. 
ZPOk już Irzeci rok  urządza w Palmową 
Niedzielę takie po.wiita.nie wiosny. Tego ro 
ku odbędzie się ono dnia 2 kw ietnia o g.
11,30 u Zielonego Sziliralła (Mickiewicza 22|.

Mity ten poranek zawsze m iał wiełk.e 
po,wutdlzenśe ,eo przewidiuiemy i lego roku.

W związku z „Powalali,ent wioany" pro 
simy serdecznie naaz,e uczynne cztoiskinie. o 
dostarczenie lub zadeklarow anie doniczek z 
kwiatam i w sełcreU rialach Związiku.

Pam iętajm y, że dochód z iinip.ezy przez 
naozony jesł na cele kuŁtuiraJno-spoteczne.

— Udezyl ks. P io tra  Sledziew skiego. —, 
16 matnia o gi diz. 6 30 odbę-izue się w ra- 
mach „Czwartku Dyskusyjnego" ZPOK oJ 
czyi ks. Stedziewskięgo o estetyce wnętrza.

Osoba prelegenta ściągnie licznych stu 
chaczy z poza organizacji, bo wslęp jet 
wolny, więc przew idziaina jost waptAra Ei4 
baitka, co znakomicie pmoże wytworzetkr 
s*eraecznej atm osfery, lak koniecznej do w , 
powiadam ia się swobodnego na tem at, k 'ó 
ry wiszyistkich nas interesuje.

— Odczyt p. A. Namireiiisktcgo o sjn l 
dzitelczoacr w Szwecji zgrom adził na i-ttlnl 
n.m Ł-zjwairtku dyskusyjnym ZPOK 9 m m  * 
br. liczne grono słuchaczy, wśród których ze 
s*pecjaJm ym za ' i) iereso w ani c m młodzież żeń 
ska liceum gos,podia,rczeigo ZPOK słuchat» 
słów pre1egen‘a darząc go oklaskami pr 
slończorn-j rwelekc ji. Dominującą cechą 
Szwediór. jest uczciwość (na miejscu niejiet 
rzebinego zburzonego więzienia urząlzonc 
w Sztokholmie wspaniały kw ietniki, 2) brak 
pijaków  (z powodu szanowania zarządzeń 
ograniczających konsum eję alkoholu), 3) 
zraniła wa t) i e dio kwiatów i zieten! (mozał 
na* prziystosowują skamsty grani pod uprą 
wy wspaniałych ogrodów) i 4) p«vchi.-,in< 
nastawienie sorzyiające rozwojowi spół 
deietezości (nie ootowaoo wvnad)ków kr; 
cho' i bankructw  spółdzielń, z nowoou nif 
uczciwości jednostki).

O dizyt wzbudził ogolne zamteresow astit 
słuchaczy na tem aty spóldizielcz«
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?20000 zł. na akc;ę budownictwa ogniotrwa- 
iego utrzyma województwu nowOi rodzice
7 k»m. w Nowogrodzie im Urzędzie Wo- 

Jw wódziom odbyła sią pod przewodnict­
wem wicewojewody p. S. Radol.ńskleg-o 
konferencja w sprawie budownictwa wi©| 
ik ie g o  we ws:ach skomasowanych. W ob. 
radach wzięli udział wiceprezes Powsze­
c h n eg o  Zakładu Ubezip oczeń Wzajem­
nych w Warszawie, senatorowie p. God­
lewski i p. Wielowieyski, poseł Trzeciak, 
dyr Funnduszy Pracy p. Wilczyński, przed 
sta., ciele zainteresowanych działów Urzę 
du Wojewódzkiego, samorządów tery­
torialnego i gospodarczego i rnmi. Przy 
omawianiu potrzeb budownictwa wiejsk e 
go zebrani doszli do przekonania, że na­
leży przystąpić d o  intensywnej akcji du  
down ctwa ogniotrwałego, szczególnie 
w e wsiach skomasowanych. W wyniku 
dyskusji postanowiono;

1) organizować kursy dla wiejskich 
.majstrów budownictwa ogniotrwałego, 2) 
zorganizować kursy dla wójtów i sekreta­
rzy gimin w zakresie budownictwa i roli 
samorządu gminnego w tej akcji, 3) or­
gan zować kursy dla gospodarzy — pio­
nierów w akcji budownictwa ogniotrwa­

łego, 4} opracować sieć punktów wytwó' 
czośai materiałów ogniotrwałych. Jak pu­
stak', dachówki, kręgli, cegfa itp. przy 
Wydziałach Powiatowych, 5) w/dawać 
przy pomocy Powszechnego Zakładu Ub. 
Wz. i >amorzędów powiatowych popular­
ną broszurkę propagującą budownictwu 
ogniotrwałe, 6) skoordynować współpra 
cę w akcji DudownicTwa ogn otrwałego 
pomiędzy samorządami powiatowym, 
i gminnymi a Izbą Rolniczą, Izbą Rzerr eśj 
niczą, Towarzystwem Oświaity Zawodowej 
w Nowogródku, PZUW i Wojewódzkim 
tł.urem Funduszu Prtcy.

W zakończeniu zebrania Pawizecnny 
Zaktad Ubezpieczeń Wzajemnych, doce­
niając znaczenie akcji budownictwa ognio 
trwałego na terenie Nowogródczyzny 
przez usta swego wicedyrektora p. dr Fi­
lipka deklarował wyasygnowanie ma po­
trzeby tej akcji 200.000 zt, zaś Fundusz 
Pracy zapowiedział poświęcenie na ten 
cel około 20.000 zł. Oczekujemy obecn e 
wysiłku w popieraniu tej akcji ze strony 
samorządu terytorialnego, Izby Rolniczej 
i Izby Rzemieślniczej. (k).

Rozgłośnia daranowkka zwiększ# 
program regionalny od 1 kwfeinia
R ozgłośnia baranow i-cka z dn iem  | się w din.ach n ajb liższych  zw ołanie 

1 k w ie tn ia  b r. m a zw iększyć znacz- | k o n fe ren c ji p re legen tów  rad io w y ch  w 
n ie  p ro g ra m  reg io n a ln y . P rzew id u je  I celu om ów ien ia  szczegółów.

H?4omośri radiowe
WYKOPALISKA GRODZIEŃSKIE.

Od kilku lat prowadlzone ją  w Grodnie 
prace badawcze na zamkiu, przy czyim doko 
uamo całego szeregi odkryć i wykopalisk, 
le n  interesujący temat poruszy w felieto 
nu radiowym  konserw ator wojewódzki w 
Wonie, W itold Kies-zkowski w n-icilz i-elę, 13 
marca, o go.de. lo.iło

s i o n c e .
Przemożny wiptyw słońca na zycie na 

kuild ziicmsa.ej jest dokładnie znany. Poru 
»zy tę spraw ę dir W ilhelm ina iwan.' wiska w 
niedzielę 12 m arca o godz. 14,40 w pogaPfcn 
ce z cyklu „W  śwlueeie pirzyrudv“ pt. „SI >d 
ce — Źródło życia"

SAL idSI A.
Słuchowisko pod tym tytułem została 

opracow ane Wig powieści Eliizy Orzeszkowej 
„Beme na li" przez Blamdynę Bartoszewską, 
Audycję tę nada Rozgłośnia W ileńska w nie 
aaielę 12 mairca o goaiz. 14,50

POLSKA MARYNARKA WOJENNA.
Polska m arynarka wojenna rośnie w st 

ty  i jednostki bojowe. Początki jej były bar 
dzo nikłe. Opowie o nich w niedzielę, 13 
marca, o godiz. 15,20 dir Bogumił Z wolski,

OSUSZYTilY NASZE BŁOTA.
Taki tytuł nosić będzie anoycja świetli 

co.wa, w której słuchacze dowiedzą śię o 
korzyściach, płynących z melioracji ro lnym  
Audycję wykona zespól słuchaczy Pańsiw  
Pedagogium w Witnic, 12 marca (niedziela' 
o godz. 19,30,

Akc'a żydowska w obron e u>?o;u rytualnego
Od 12 de 31 marca Ź dzi n ie bę.:rą spożyw a li m ięsa

W Warszawie obradował zjazd rabi­
nów polskich. W zijeździe tym wzięła 
równ.eż udział delegacja rabinów i  W i­
na i WJeńszczyizny. Delegacja ta obecnie 
oowrócita do  Wilna. Zjazd poświęcony 
był cbronie tzw. uboju rytualnego. Za­
padła uchwała złożenia rva ręce Panr 
Prezydenta pety cj 1,500 rabinów pol­
skich. kafcitr będą prosili o zachowanie

■jboju rytualnego. Uchwalono również oc* 
łosic dla wszystkich Żydów zamieszkałych 
w Polsce posi w dniu, w którym projekt 
o zniesieniu- uboju rytualnego wniesiony 
zostanie na plenum Sejmu.

W dn.ach od 12 do 31 marca włącz­
nie Żydzi mają powstrzymać się od p^zyj 
mowania pożywienia z jakiegokolwiek 
mięsa.

„Lo s  szczęścia i życia“
Punkt pibi »szy  n ie sp raw dził się...

P, Mikotaj Haidoman ze wsi Klepacze ba 
wił na kierm aszu w Slnowimf pow. nieś wie 
ski). A trakcją ‘ego kierm aszu była papużka, 
która za 20 gr. wyciągnęła dla p. Mikołaja 
„los szczęścia i życia". Przep„ w i cidri i a ta 
gtosna: „Dniem twego szczęścia jest wło

Miodowy miesić); zbrodniarza
na św iętuj na&gJe ofiar

14 czerw ca ub. r. w kolonii A*a- 
paru ia  w pow. Słonimskim zginęła w 
zagadkowy sposób rodzina gajowege 
iasów pryw atnych  Tana Siwego, skłu 
dająca się z 4 osób. B rat Jana, Siwt 
go, Rom an, rów nież gajowy, oświud 
czył znajom ym  i policji, że krew ni 
jego wyjecLali nagle, aby złtkwido 
wać swoje spraw y w .odz.nnych  stro  
n a th  a następnie niezwłocznie wyje 
chać do Ameryki.

W szyscy byli zdziwieni niezrozu 
m iałym  postępow aniem  J. Siwego 
lec* m usk l! wierzyć jego braeiszko 
wi. Po le ją  co p raw da wyczuwała w 
łej spraw ie jak ąś  podejrzaną zagad 
k ę ,  nie m iała jednak  żadnych dowo 
dów

W krótce po ^zniknięciu rodziny 
J. Siwego b ra t przeniósł się do je*»o 
cha ty  ze świeżo poślubioną dziew- 

c a y u ą .

W  okolicy zaczęły krążyć plotki 
Jan Siwy nie daw ał o sobie znaku 
tycia, n ik t jego me widział w chwili 
ryjazdu, to też zaczęto podejrzewać 

abrodn.ę. Zarzuty coraz bardziej 
s,onkret/zow aly się i wreszcie policja 
przeprow adziła rew izję w domu Si 
we-gu. P rzekopano ziemię pod pod 

togi; i znaleziono tam  zw łoki Jana 
M H B O n

siwego, jego żony oraz ich dwojga 
d*ieci.

D ochodzenie ustaliło, że zbrodni 
dokonał b ra t Siwego, Koman, prug 
aąc odziedziczyć jego m ajątek. Jana 
zabił w gajówce, żonę jego zastrzelił 
koło dom u, dzieci — b ra tan k a  i b ra  
tauicę w nom u. Dziewczynce rozbił 
głowę o ścianę. Potem  zakopał zwło 
ki o fiar pod podłogą w tym domu, 
w k tórym  w krótce przeżyw ał miodo 
we m iesiące.

. Sąd Okręgowy skazał zb ro d n ia i/a  
na karę  śm ierci. W czoraj przed Są 

j dcm A pelacyjnym  Rom an Siwy zacho 
wywał się jak nienorm alny. Nie rea  
gował na wezwania sądu, c h o d z i bez 
ustam i.e po ławic, nie chciał usiąść 
Podejrzew ano go, żc sym uluje, łeea 
lekarze po zbadaniu, nie r.iogll nic 
kategorycznego powiedzieć na  ten te 
m at. W tedy sąd postanow ił Siwego 
odesłać do zakładu dla obłąkanych 1 
spraw ę odroczył. (z).

sh bei a n E g f c a g a a

Samochód przeiechał k2-'ein t o chłopca
Wczoraj 17.30 na z-ku Śniegowym sa- wy 4).

mochów prywatny, prowadzony przez szo Chłopiec doznał ogólnych obrałeń
fera Wincentego Markowskiego najechał ciała I został przewieziony przez pogo-
12-tetriiego Józefa Kadyka (z-k Sniego- i towle do szpitala iw. Jakuba. (c).

£ cho w a lk i z  w ś c ie k lizn ą

H O T E L

ST. GE0RGES"
w W I l  N I I
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rek. Jesteś wielki gwałiowuik i nam oln i*  
i z tegoż powodu otrzymasz wieilk.e nzeprzy 
jemiiości, co się wywnnoskowuje z Marsa 
i Wen ery, twoich gwiaizd U nikaj Iuidzii ku 
lawych i brunetów. Poznasz pia linowo błon 
ddmkiie, co uzupełni twoje szczęście i bo 
gacitwo aż do śmierci, a na imię niej — S-te, 
fania".

Oszołomiony tym niezwykłym horosko 
pam p. Mikołaj odczytał 3 raizy przeipowtieJ 
nię i nagle stw ierdził z żalem, że z kieszs 
ni wyciągnął mu nieznany dotychczas ło ‘ 
rzyk 345 zł. w gotówce.

Punkt I przepowiedni nie sprawdził
się.

PuKłhsfe konkursu loteryjnego
r r o s k  y  r. fur a w  p lan ie L o ts r ii K lasow e j

Wczoraj w Sądzie Grodzkim w Wil­
nie zapadł wyrok, skazujący red. „Sło­
wa ', St. Mackiewicza na 100 złotych 
grzywny za n eumieszczenie sprostowania, 
nadesłanego przez starostwo powiatowe 
wiłeńsko-trockie w związku z artykułem 
pf. „Polecam... starosta Trytek". Jedno­

cześnie sąd nakazał umieszczenie nade­
słanego sprostowania.

Sprawa ta jest ecnem ataku „Słowa" 
na starostę lrytka w związnu z zarządze­
niami, mającymi na celu walkę z epide­
mią wścieklizny w Wilnie I na terenie 
powiatu w ub. roku. (zj.

Prasa podała juz. brzmienie odpowiedzi 
konkursowych na pytanie: „Co t-o jest mi 
Irtj.irV““ odznaczonych drugą, trzecią i czwar 
tą nagrodą. Jakkolw iek w w arunkach kon­
kursu nie było mowy o formie, w jaką ua 
leży ubrać odpowiedzi, przytłaczająca więk 
sziość ich była rym owana.

Oto kilka odpowiedzi konkursowych, 
którym przyznano inne nagrody:

Milion — -jest to uliŁończeuie pełnych 
czterech klas polskiej Loterii Klasowej z 
wynikiem celującym

J. Z. Jędrzcjlkowska (godło: „ Jolzetjut). 
Milion — to jest boinba.
Mieszcząca tysiące.
Co pęka z hałasem 
Co cztery miesiące.
W anda Kali Duszki no wa igodlo „Kutwuca"). 
MUion- -to szczęśliwa kometa na horyzoncie 
twojego życia, której głową — jedność, a 
warkeazem ■— sześć zer.

J. Hejniikowsfci (godło: „K otwicz'J, 
Miliop — to szczyt koki ete-iii 
Państwowej Loterii

E. Midowicz (godło; „Piętaszek"). 
Miiliom — to dźwignia dlla mądrego,
Hadość krótka — dla głupiego.

F Filipowicz (godło: „Ftorence j .  
Co wiem o milionie?
. .te  go pono wystarczy 
Nawet mojej żoniel

inż. K. W ałach (godło: „Optym ista"). 
Zycie bez złudzeń — nic nie warte.
Milion najw iększą jest ze złud...
Trzeba postaiwić raiz na kairtę 
t wierzyć, że się spełni cud.

E. Golkowska (godło: „Ewa"). 
Co to jest milion? To sen gorączkowy, 
Fikcja zer sześciu, bezpłodne marzenie, 
lecz  czasem, dzięki Loterii Państwowej,
To jawa, praw da i m arzeń spełnienie

II. ZbierzchowSkm (godło: „Lwów"). 
Czym buława w tornistrze każdego

z żołnierzy, 
Tym jasC milion u tego, kio w loterię

w ie rz y .
J. Gołaszewski (godło „Napoleon"). 

Milion całusów moż“siz dostać w liście,
W milion obietnic wierzysz uroczyście

Milionów różnych w życiu cała seria, 
j A miilion złotych może dać loteria, 
j Z Gołębiowska (godło: „cziterd^ieśel

trzy-czterdzieści crtery"! 
Co milion — nie wiem 
Bo jestem mała,
Ale nagrodę 
Dostać by ni chciała.

Z. Kordalówna (godło: „Dziewczynka";,
Każdej z tych odpowiedzi przyznano na 

grody 100 zł., które przestano autorknoi I 
autorom  za poiredinirtweim poczty.

Koirzysiając ze sposobności, wielu iu  10 
rów odpownedizi konkursowych nadesłało 
jednocześnie swe uwagi na tem at pożąda 
nycii, /Cii zdaniom, zimiain jakie należy dio 
konać w obowiązującym obecnie planie Lo­
terii Klasowej. Autorzy w yrażali opinię, żt 
zmiany te spotkają się z powszechnym uz­
na ni eim_

Dyrekcja wsłuchuje się uważnie w t« 
głosy, stara jąc  się uchwycić ich treść istot­
ną, co nie jest rzeczą łatwą, gdyż w wypo­
w iadanych poglądach painiuije często zupeł­
na sprzeczność A przecież uwzględn:ając po 
stulały pewnego znacznego odłamu prujeik 
tcdawców, nie należy pom ijać opinii poważ 
nej lioziby innyoh graczy loteryjnych.

Ta właśnie zasada uzgadniania panu ją­
cych różnic jest punktem  wyjścia dla Dy­
rekcji przy opracow ywaniu planów loteryj­
nych. Typowym przykładem będzie tu wpro 
w adzenie podzi&łu losów na pięć części, 
zam iast dawnych czterech. Reforma '.a osią 
gnęła dwa cele: pozwoliła na u tdzym an1* 
wieilkich wygranych, czego dom agają się jed 
ni, przy jednoczesnym znacznym zwiększe­
niu liczby wygrywających, czego życzyli M 
bie i IBM i.

I teraz Dyrekcja nie ustaje w dążeniu 
do doskonalenia planu, w słuchując się w 
nadchodzące ze strony graczy głosy. Dyrek 
lot Polskiego Monopolu Loteryjnego rozwa 
ża obecnie nowe możliwości, które weszły­
by w życie już w następnej, czterdziestej 
piątej Loterii Klasowej

Gdy rozważania te pnzyfc.orą formy kor 
kretnycih decyzyj, będą podane do wiado­
mości publicznej.
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R 1 E R R E  i l O R O

K R  Al h A  L Ę K U
(PowieSć nagrodzona: G rard P rix  du Roman 

d*Avintures 1937)
Przekład autoryzowany z francuskiego.

—  Dziw ne — rzek ł K oinpars. —  Żadnego w yjścia. 
Nic nie słychać  C hciałbym  wiedzieć...

—  N atu ra ln ie  —  p rze rw a ł kap e lan  —  skoro 
m aidz iem y  się w  drug ie j piw nicy.

-— Co? —  zaw ołał oficer z w yraźnym  uczuciem  
sawstydze-iiia.

Z rozum iał wreszcie, że w oszołom ieniu m inął nie 
jd a ją c .  sobie z tego sp raw y p ierw sze p ię tro  tpod- 
siegni

— T rz>m am  się poręczy schodow . W racajm y .
A?»jieli pchnąć  opiMzczone drzw i zapadow e, by 

dostać  się do p ierw szej p iw nicy. Ta, m niejsza, n iższa 
ł dobrze ośw ietlona, posiadała  o k ien k a  o tw arte  na  
św iatło  dzienni, t Kałas uliczny. Na ta rc in ach , ustaw io­
n y ch  n a  m iejsce huczek, rozłożono sienniki, jaik w 
p raw d ziw ej sypialn i, i? ;ędzy gó rkam i k a rto fli i z ap a ­
sam i węgla. Cywile siedząc rozp raw ia li z ożyw ieniem , 
n iem al radosnym . Z boku , ja k z ś  kobieta  obojętn ie i 
spokojn ie  k a rm iła  dziecko. B yła to rzeczyw iście ucz­
ciw a p iw nica, n o rm a ln a  i u sp a k a ja ją c a ; n iższe p iętro  
w ydaw ało  się przeto  jeszcze bard z ie j ta jem nicze.

K onipars idąc za kapelanem  w ydosta ł się na uli­
cę, gdzie u jrzeli n iedobitk i k o n d u k tu  żałobnego; śp ie­
szyli teraz na dw orzec.

—  Do d iab ła i —  rzekł. —  Toż to nie p iw nica, 
lecz o lbrzym ie podziem ia, k tó re  rozgałęz iają  się pew ­
no w p ostac i ko ry tarzy .

—  Toś p an  o tym  nie w iedział? —  o d p a rł ze 
zdziw ieniem  jezu ita . —  N apiszę o tym  w książce, nad 
k tó rą  p racu ję , o Bazylice w St. Q uoren tin . Otóż, choć 
nie jest to W arszaw a, w k tó re j w szystkie piw nice sir

łączą, ja k  w p raw dziw ej fortecy  podziem nej, pagórek, 
n a  k tó rym  wznosi się m iasto , podziu raw iony  jest ja k  
m row isko

— D oim erw elterl —  k rzy k n ą ł K onipars. —  
I ksiądz kap e lan  wie o tym , będzie p isa ł o tym , a  ja , 
k tó ry  walczę, po jęcia nie m am  o niczym . Mówi ksiądz 
kapelan  o fortecy podziem nej, nie przeczuw ając  n a ­
wet, ja k i to  m a zw iązek z celem  naszych  poszuk iw ań , 
znanych  księdzu przecież 1 Zechce ksiądz kap e lan  m i 
to w ytłum aczyć? Nie pó jdę  na pogrzeb!

Zrobił szybko półobro tu , m e troszcząc się o u ra ­
żonego k ap e lan a  i w k ilk a  m in u t później w pad ł ja k  
burza do p o ko ju  H eim a.

—- P m je iioruczniku, zab ieram  p an a  na ekspe­
dycję.

Hm ... uu*ą sam ą ja k  dziś w nocy?
— C hciałbym  o trzym ać  od in spek to ra  m iejskiego 

w ydziału  kom unikacy jnego  k ilka w yjaśnień, dotyczą­
cych p iw nic  w tym  m ieście.

—  No, m ożna spróbow ać — p rzy zn a ł H eim . —  
Jeśli m a p an  wolny czas i in te resu je  się h is ta rią  St. 
Q uorentin . S k ład a ją  się one zaw sze z dw óch pięter.

—  Ach! —  rzek ł K onipars. —  N atu ra ln ie , pan  
rów nież o tym  w iedział?

—  Od tego przecież jestem . K azałem  lam  za in sta ­
low ać schrony  p rzed  sam olo tam i. P odziem ia pod  R yn­
kiem  m ogą pom ieścić 1965 osób. K ilkak ro tn ie  i da­
rem nie poszukiw ałem  tam  d ru tó w  telefonicznych, k tó ­
re byłyby, że się ta k  w yrażę, najsm aczn ie jszym  ką­
skiem  w służbie, dopóki p rzy jazd  p an a  nie w prow a­
dził trochę u rozm aicen ia  do naszych  zajęć.

—  Sceptyk z p an a . Co się p anu  dzisiaj stało?
—  S ceptyk? Nie. Zm ęczony. Rozum ie pan , k o ­

chany  panie, tam , gdzie się p an u  nie pow iodło... M am 
zam ia r zaproponow ać po raz  trzy sta  siedem dziesiąty  
s odm y, jeśli się nie m ylę, użycie jednego właściw ego 
środka

—  M ianow icie?
—  O gólną deportac ję . M ożna b y  zacząć od po­

zostałych m ężczyzn.
Na ;edną chw ilę opuściła  K om parsa nadzieja , ale 

jego zaw sze czu jna  podejrzliw ość i w rodzony upór 
wzięły górę.

—  Proszę m i jed n ak  tow arzyszyć, dobrze? Nigdy 
nie m ożna wiedzieć...

H eim  w zniósł oczy w górę i w estchnąw szy  wziął 
czapkę.

* * *

Młodzi oficerow ie weszli bez uprzedzen ia  do b iu­
ra. w k tó ry m  z p rzyzw yczajen ia , chuć nic już  ta m  nie 
było do roboty , .n sp ek to r m iejscow ego w ydziału  ko­
m unikacy jnego  spędzał osiem  godzin dziennie. U rzęd­
n ik  zdecydow ał, że godność jego m e pozw ala m u  w stać 
na  widok Niem ców. P o tom ek  cyw ilizacji, k tó re j p ra ­
wem  odw iecznym  było; „C oedant a rm a togae“ , nie 
zam ierzał rob ić  w y ją tk u  d la  pogardzającego  i dzie­
dzicznego w roga. W  każdym  razie, ta k  w łaśnie czuł, 
jeśli naw et w yraził to i inaczej Zm arszczył b rw i ł 
zac isnął szczęki, z jeży ł groźnie sk ąp ą  b ró d k ę  sześć­
dziesięcioletniego starca , k tó ry  nie pozw olił łobuzom  
znęcać się n ad  sobą. H eim  siad ł na  rogu  b iu rk a . Zda­
w ał się in teresow ać ty lko w ahad łow ym  ruchem  swej 
szpicruty.

—  Dzień donry  —  rzek ł K om pars. —  Ż ądam  w y­
dan ia  m i p lan u  podziem i.

—  P la n u ?  Nie m a żadnego p lan u .
—  Je s t i n ak azu ję  w ydan ie  go. Radzę p a n u : niech 

pan  n ie  op iera  się i nie p rzew lekał U karzę! W  Niem­
czech w najm n ie jsze j gm inie jest p ’an  piw nic.

—  U siebie robicie, co chcecie —  zgodził się 
F rancuz.

Na szczęście —  w trącił łagodnie  Heim .
—  Ale we F ra n c ji ad m in is trac ja  m iejska  m a coś 

do robo ty  ty lko  przy  now ych bu d y n k ach , gdy "hodzi 
o zatw ierdzenie  p lanu  i u staw a z 15 w rześnia...

—  Dość! Dzicy m a ją  k a ta s te r  lepiej u p o rząd k o ­
w any niż w asza repub lika .

—  U staw a z 9 stycznia...
—  Dość! — przeciął K om pars już  trochę chw iej­

nie. —  W  tak im  raz ie  proszę pow iedzieć, co p an u  
w iadom o o p iw nicach?

— Piw nice — rzek ł u rzędnik . — Ach, tak ... p iw ­
nice.

(D. c. n .).
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Dyplom obywatelstwa honorowego 
m. Nowogródka 

dla marsz. Rydza-Smlgłego
9 bm. delegacja m Nowogródka z bur hor.orov/eyo nr.iasla Nowog ódka nadany 

mistrzem Plołrem Sianożęokim na czele Panu Marszałkowi przez Nowogrodzką Ra 
wręczyła Panu Marszałkowi Edwardowi dę Miejską w rocznicę obchodu niepod- 
Jmigiemu-Rydiow w Warszawie na spec i-eglośó, tj. 11 listopada 1938 roku.
Jałmej audiencji — cyplom obywatelstwu I

instytut M u z y c zn y  w Now ogródku
urutham i w s zy s tk ie  klasy

Konferencja z w izy ta to rem  M in isterstw a & .R. I O.P.
skiego zapowiada się wkrótce znaczne 
ożywier.»e działalności T-ws Muzycznego, 
zwłaszcza w postaci uruchomienia wszyst­
kich klas Instytutu Muzycznego. Jak się 
Łowień. okazało są uczniowie w inisfyfu- 
a-e przychodzący na lekcje z odległości 
18 km. Są to zamiłowani i niepospolicie 
uzdolnieni śpiewacy i muzycy w.ejscy.

^ njBawi'| w Nowogródku wizytator Mini­
sterstwa Wyznań Rv, ig^nych i Oświecenia 
Pubi oznego p. dr Stetam Siedzińsid. który 
odDył konferencje z szeregem  działaczy 
koiturainio-społecznych oraz uczeistnczył 
w zebraniu zarządu nowogródzkiego 
T-wa Muzycznego „Lira".

W wyniku pobytu wizytator? Sledziń-

Ot 6 nopolskie oooiy letnie na Wileńszczyźnie 
Z.P.M.P. „Orią“

Na odbytym w lutym, rb w Łodzi VII 
ogólnym zjaździe Zjednoczenia Polskiej 
Młodzieży Pracującej „Orlę" został przy- 

wniosek, dotyczący otgainizacj na 
Wiillunszczyznie wypoczynkowych obozów 
Jerrnich w 1939 r. dla zrzeszonej młodzie­
ży pracującej. Wniosek ten  był zg.oszc-

ny przez delegatów  Zjednoczenia z
W ilna.

Obozy będą zorganizowane w miesią­
cach sierpniu 1 llpcu rfc w <Ao''cach Je­
zior Dobieńs .ich i rz. Żejmiany k. Pod­
li) rod z«.

' ssssgsf

f c u r / t j p  5 | lo r l o i i g
Na r im u  boksersk im

W oniu 7 m jr ca odbył się w harowiicacn mecz bokserski między rcprezen,acjam; 
Jiąsii-o i Wiednia, zakończony zwycięstwem drużyny śląskiej w stosunku 11:5. Na zdję 

oiiu o b ie  drużyny. Reprezentacja W ied nia — Picgier, Sevcik, Maethe, Worosta, 
Kartz, Frieslnger, Koeiiller i Llla&lte, Reprezentacja Siąska —  Ja® ński, Jarząbek, Wal 

gruen, Janas, Hertel, Pa tei Ok, Kolo oko i Piłat.

1 VI. WKS Strugły gid1, będzie z L twą
Włkiew pogłoaKOui o odw ołan iu  j 

loufl-nee p iłk a rsk ieg o  m is trza  L itw y | 
L. G. S. F . po P olsce k lu b  sportow y 
Polorua, k tó ry  za jm u je  się oirgauizu 
e ją  to u rn ee  d ru ży n y  litew sk ie j olrzy 
tnał lis t z K ow na o p rzy jeżdzie  Litw i 
nów do P o ls k i .

L G. S. F . ro zeg ra  ogółem  w Pol 
oce 5 społkiań w- n as tęp u jący ch  lei 
mimach: I

W to rek , 23 m aja z Po ion ią  w 
W arszaw ie:

C zw artek , 25 m aja  z C racovią w 
K raik ow ie ;

N iedziela, 28 m aja  z W a rtą  w 
P oznaniu ;

Pon iedzia łek , 29 majta z U nionem  
łub ŁKS w Łodzip

C zw artek , 1 czerw ca ze Śm igłym  
w W iln ie .

Po mistrzostwach ocKserskicn Wiln
Tegoroczne m istrzostwa boks..rek.ie Wsi- 

■a. zawtały boks-rów  wileńskich zmaczanie ie 
(ńe, przygotowanych, niż w puprzedlu-m ro 
hu. Przede wszystkim zawdzięczać tu trzeba 
Wił Oikr. Zw. Bozsenakiemi i Elektritow . 
ta  sprowadzanie ao W ilna »tos uników o czę 
tto  drużyn zamiejscowych.

WaJku na ogół » ałj na wyższym pozie 
lnie t były ckkaw-are. lminą jest cafkieim rze 
m ą te  niektóre pary  były ile  zestawione 
laik’ l.pprz. L andizji nie m iał godnego sie 
hw przeciwnika. Owa iputkain „ zakończyły
» .  w a i t u m  ami, co zapisać trzeba raczej 
n a  mżmio. M is t r z a m, bez walki lostsAi: Ma­
linowski i Kluim. Nil? ulega wątpliwości 

łe  jak  Malinowski w piórkowej, ak też 
B.uim w ciężk iej nie maj-, lepszych od sie 
bie w Witaiie boki arów. Z tym  niestety trze 
ba zgodzić we Wulei'ibvśmy oczywiście wi 
itaheć w W ilnie pięściarzy nieco silniejszych 
I bardziej rutynow anych.

W  wadze muszej Lenda.n w oirugiej run 
dzie wvihraJ przez k. o. ze słabym Hrvtf>f»Tł 
szem

W wadze koguciej piękne zwycaMtwo 
odniósł Nowicki z WKS Śmigły, który poko 
nał starego ru tyn iarza Łubm inr Nowicki 
miał doiuy dzień i wykazał d n ii inicjały 
wy.

W  wadzi piórkow ej Malinowski został 
mistrzem bez walki

W wadzi" .ekkiej utalentow any B c g  po 
konał wysoko na punkty Kazanowa, B trg

jest zawodnikiem, na walkę którego patrz , 
się z przyjemnością.

W wadze półśu-ifedinicj Kulesza wygraj w 
trzeciej rundzie przez poddanie się Boiow 
ikiegu Waino nadmienić, *e Kulesza sta. 
tował w wadze półśrediniei, wówczas gci 
norm alnie bije się w wadze lekkiej.

W wadze średniej Union w ygrał prze* 
dyskwalifikację Bryla z WKS Śmigły.

wadze półciężkiej Iwaszkiewicz WKS 
Śmigły pokonał Podatkowa z E lekiriłu, a u 
Ciężkiej walkowerem m m rzem  został BI im

Przy okazj warto przyponm wć kie b\- 
mistrzem w -oku zaszłym : Lendzin, Nowi 
ki, Kulesza, Sniitikty T*Hk». W  pozostałyr 
wagach m istrzostwa nie były rozegTaine,

W  tym roku <ło mastirzosłw zgło zony 
zostało 24 bokserów, Najwięcej tytułów m 
slreowsklch zdobył PIr-k ferii, wysławiając 
10 zawodników, wówczas gdy WKS Smigł. 
wystawił 13 a zdobył tylko jeden tytuł m 
strzowski przez Iwasaki. wicza

Lf>n(Tzin w y|ech?f Ho Ryt»t
W czoraj o godz 1«,06 w y jecW  z Wil 

na razem  z całą reprezentacją bokserską 
Polski do Łotwy Stanisław  Lendom, który 
już diru"i raz zaaw ansow ał do raprezenłac 
ji Polski.

Lodizie w Rydze powinien odnieść zwy 
cięsfwo Reprezentacja Polski walczyć na 
Łotwie wędzie diwa razy.

I R O N I K A
MAhZEC

11
Sobota

Dziś: K onstantego W.
Jutro: Grzegorza Wielkiego

Wschód słońca •— g- 5 m. 45 
żachód siońca — g. 5 m. 13

S p o strzeżen i?  Zakładu M eteoiologli USB 
w Wilnie z dn. 10 Ul. 1939 i.

Ciśnienie 754 
Temperatura średniia — 1 
Temperatura najwyższa 4- 1 
Temperatura najniższa — t 
Opad 1,4 
Wiatr: potutdm.ow)
Ten Pen c, a barom.: rlny  wzro»t 
Uwagi: p o ch u tw o , <Jo poi. śnieg.

KiRONHCA HISTORYCZNA:
Ziuar1 bettman Kor̂ msny St, Koniec 
Polsdu-

181F. Przywiezienie zwłol T Kośiiusiki 
dn K rakow a.

WILENsr.fr
DY2JRY APfEK

Dziś w nocy dyżurują następujące ap- 
lek : jundiiłła  (Mickiewicza 33); S-ów 
Mańkowicza (Piłsudskiego 30); Chróścic- 
kiogo i Czaplińskiego (Ostrobramska 25): 
.".lemonowicza i Maoiejewicze (Wielka 
29); Petkiewicza i Januszkiewicza (Zarze­
cze 20).

PonaGło stale dyżurują apteki: Paka
(Anto>kniska 42); Szantyra (Legionów 10) 
i ZajączKOwsK egc (Wit&ldowa 22).

A K A ł>01IC K 4
— Nadzwyczajne ćwiczenia LA. Na

różne wydarzenia na terenie międziyna- 
iodowym skierowane przec.wko inlere- 
som Rzeczypospoi.tfc, Polskiej zomierz— 
akademuk ma jedną żołnierską odpowiedź 
— stawienia s ę w gotowości żołnier­
skiej do dysp°ł ycJ'i swego dowódcy.

Dla zamanifestowania iej gotowości w 
d n u  12 marca we wszyistkrch ośrodkach 
aiksderr.ioic.ch odbędą się nadzwyczajne 
.ćwiczenia.

Zbiórka 1 i 2 komp- Wil. LA dnia 
12 III. yodz. 7,30 w koszarach I Bryg., 
skąd * z bronią odmarsz na nabożeństwo 
do kościoła św. jama a stamtąd ru. p&ro- 
goaz nna cwrczenia. Wyżywienie zostanie 
wydane w czacie ćwiczeń.

Komendant W il. LA.
— Zarząd Akademickiego Koła Po]> 

*kiej Macierzy Szkolnej w Wilnie zwołuje 
w n;edz;elę, 12 marca br. walne sprawoz-

} dawczo-w,/borc,ze zebranie członków Ko­
ta, które odbędzie się o godz. 16 w p er 
wszym terminie i o godz. 16.30 w drugim 
terminie w lokalu Koła Chemików przy 
ul Sawicz 13 m. 4.

Na zebranie Zarząd Akademickiego 
Koła PMS zap asza wszystkich społeczni­
ków, oraz sympatyków pracy oswiigfowo- 
kulturalnej młodzieży akademickiej, zgru 
powanej w Kole PMS.

Obecność członków Koła wg § 9 Sta 
łutu Koła jest obowiązkowa.

ZE  ZW IĄ ZK Ó W  I STÓW A RZ
— Zarząd Związku Federacji Kolejowe/)* 

Polskieli podaje do wiadomości swym 
ozioiiftuiu i sympatykom, że z daiiem 1 mar 
Ca 1939 r. Lokal Zairząuu znajduje się przy 
Ut. Stelańskiej Nr. 30 m, 1 i że Óarrąti Zw. 
urzęduje każdy wtorei każdą s,ot>otę mię 
dizy godz. 17—20.

— Zarząd Wileńskiego Oddziału Pol 
Bk'cgo Towarzystwa Kiajoznawciego komu 
uikujc, ie Herbatka i  referatem  pt, „Najnow 
sze okrycia w lam zii grodizieńskim 1 wygł. 
p. kojisorwaJoiT Kierzkuwski odDędrie się 
12 biu_ wiokalu Związku Zaw Litoralów 
f ilskich w W ilnie przy ui. O strobram skiej 
9 o godz. 6 w. Goście mile widziani.

— Zarząd Kofa Związku Rezerwy Wil­
no podaje do wiadomości:

W niedzielę 12 marca rb. i następne 
a godz. od 9 do 12 rL.no będa się oaby- 
wć rva strzelnicy pokojowi , w lokalu 
związkowym (Orzeszkowej 11fl m. 1) itrze 
łania z kbk. spod., jako przygotowawcze 
'o strzeiainia z broni wojskowej. Broń 

bezpłatną amuni ję dostarczy Koło.
17 marca rb. (| ąłuk) o  godz. 18 w

KAŻDY, kto  zgłosi do naszej 
adm inistracji dwóch nowych 
prenum eratorów  (jednym  z nich 
może być sam  zgłaszający), o- 
trzym a prem im n w postaci ob 
razu (barw na reprodukcja  o 
w ym iarach 34,5 na 28,5 cm) je­
dnego z m alarzy w ileńskich 
(Śleńdzińskiego, Jam ontta . Kou 
by lu t  Innych). Kto zgłosi 5 no­
wych prenum eratorów , o trzy­
ma 3 plansze.
WPŁACAJĄCY prenum eratę  po- 
czfa w inni ba odwroele b lankie­
tu  rozrachunkow ego podać, na 
czyją prem ię ic h  prenum eratę 
należy zaliczyć.

żali związkowej odbędzie się wykład na 
łer temat „Organizacja lotnictwa i obro­
na przeciwloii. cza".

19 marca rb. (niedziela) na strzelnicy 
garnizonowej odbędzie *ię strzelanie os­
tre ku czci WielŁ igo  Marszałka. Autobu­
sy będą kursować w tym dniu z placu 
Orzeszkowej do miejsca strzelania o godz. 
8, 9.30, 10 30 i 14.30. Zbiórk- przy lokalu 
związkowym

Zarząd Koła ZOR zaprasza oficerów 
Ipodcłiorążych re» irwy członków Kota 

W ileńskie-c ZOR do  jak najliczniejszego 
wzięcia udziału,

NOWOGRODZKAi
— „Środa kteiacka" poświęcona 

Asnykowi. 9 bvn oobyła się w lokalu 
Stowarzyszenia „Ognisko" kolejna środa 
literacka, poświęcona Adamowi Asnyko­
wi. Udział w śrudzie wzięła znane śpie­
waczka p. Helena Rajaszowiczowa z Bara 
ncwtioi, oraz pp. Cezar.a Wrześniowska, 
Sonowska, mg- J. K. r « i mgr FaJamar- 
czuk Obecnych na srodaie było z górą 
10P osób-

L i 0 Z K A
—  P o ra n e k  d iu z ju h o -IIiiiia w j w , J ż a e "

12 hm. o godz. 11.30 w sali kinu-teajliu „L 
ra1- w Lidzie odbędzue się poiraaiek muzycz 
ao-fiIiiLi)»y z udziialeim woj»ko.wej orkie 
stry. V)'stęp płatuy. bjiiety wcześniej dc n? 
bycia w kasie teatru  „E ra".

)
—  K urs kierowców samochodowych v 

Lhlzie, Ku-nciwjonowany Kurs Kiiecciycdw 
Samochtidowych w. Strzeleckiego w Lidzie 
oirgaiuZiUje SŁuire kierowców sam ochodo­
wych, W pisy ua kurs p rzejm uje kancelaria 
Gimnazjum Kupieckiego w Lidzie (Suwal- 
ika 68) oid godz. 10- -12. Nauka teorii i ja 
zdy wymusił 7ć zJ„ płatne w 2 ratach. Wpi 
sowe 3 zł. Początek kursu 20 bm,

— W alne zgrom adzenie P. M. S. 12 bm 
& godtt. 17,30 w sali recepcyjne > stacoslw’8 
powiatóweg< w Lidzie uibędzie się dorocz 
ne walme zgromadize-nie członków Koła Po! 
iksej Macierzy Szkolnej w Lidzie

©AHANOWSCKA
— Pożegnauic p, K. Ołdzi„jew->ktego. —

Ddbylo się w Baa anoiwiczacih w safi Ogniska 
Polskiego uroczyste poż ju a n  c p. Ołuzie- 
jewsikiegiu Kaziiinjiieirza, dotychczasowego 
poik, instruktor? mleczarstwa, który oprócz 
pracy zawodowej, współpracował gorliwie 
i  chrześcijańskim  Kupicctwemr. Staraniem  p 
Oldzdiejewskiego pow stał w Baranowiczach 
Związek Popierania Polskiego Stanu Posia 
dania, wykazujący ożywiioną działalność; — 
OWziejewski pełnił funkcję, prezesa tegoż 
cwiązku.

P. Ołdziiejewski przeniósł się do W ilna, 
gdzie objął funkcję wicedyremlora Targów 
Północnych.

— STRZAŁ PRZEZ OKNO. W nocy 
w Baranowiczacn nieznany iprawca o d ­
dał strzał przez okno do  n?'eszkania przy 
u!. Szosowe] 11, gdzie znajdowała się 
Bajraszewska Regina. Kula przebiła szybę 
i ufbv :?a w ścianie.

— PROGRAM ROZGŁOŚNI B ar. NOWI­
CKIEJ — Sobota, dnia 11 m arca 1939 r.

6,57 Pieśń poranna. 8,10 Nasz program 
t wiadomości dla naszej wsi. S.20 Koncert 
poranny (płyty). 11.25 Lekkie m iniatury for 
tepiainowe i skrzypcowe (płyty z W arszawy).
14,00 M ujyka (płyty). 14,20 W iadomości z 
naszym stron. 14,30 Koncert, poi. itudniowy 
(płyty). 18.00 „Jak nasza śwlctFca organi­
zowała w ieczorynkę" — audycja słowno- 
muzyczną w opr. Romana Roroszkiewicza, 
z udziałem „Naszej Kapeli" i solu.ów . — 
22,55 Rezerwa program ow a. 28,05 Zakończę 
nie program u.

tflESWIESK*
— Kurs ląkarsk i w Nieświeżu. OTvj

KR w Nieświeżu przeprow adziło specjalny 
kurs dla wyszkolenia działowych łąkar- 
skich, w którym  wzięło udział 62 uczestnl 
ków ze wszystkie li gro, a ad powiatu. W ykła 
dy prow adzili: Inż. H am ersk., kier refara 
tu melioiacyjnego, Mieczysław Leski, insp 
łąkarsiki Wil, Izby Rolniczej, toż Bolesław 
Bujnicki, asystent Ro^lniczego Znkł. Dośw 
w Hanusowszcz y źnie, insir. M arian Sand o 
mierski oraz insp. K aro ' Lipkowskl, przed 
stawńc'-el kopalni soli potasowych.

— Kino „SwiatowId "  wvśw.nlla do dn 
12 bm film pt „H uragan"

— U ratow ane głuszce, P. Aleksander Pie 
repieuziko z Siniawki posiadał piękną fuzję 
knpiszonówkę ńw ururkow ą, k tórą  odzie­
dziczył po swym dziadku. Ponieważ zbliża 
się okręt, polowań na cietrzewie i głuszce, 
p. Aleksander w ydostał ze św ironka-zbrojo 
wni ową fuzję i zaopatrzywszy się w więk 
Kzą ilość kapiszonów — rozpoczął próby 
precyzyjności broni. Strzelał aż grzm iało 
Ze względu na to, że p. Aleksander me po 
siadał zezwolenia na broń, policja ja  skon 
fiskowała i i ,etrzewion. oraz głuszcom na 
razie nae groź. mebeizj.lc.czeóstko ze strony 
pana Pierepiecziki.

T A  D I e
sdoO T A  11 m arca 1939 r.

6-66 — Pieśń, 7,00 — Dziennik. 7,15 —* 
Muzyka. 8,00 — Audycja dla szkól 8,10 — 
Program . 8,15 — Muzyka 8,50 Gzy tanki 
wiejskie.

11.00 — Audycja dia szkól. 11,25 — Z 
różnych sLon. 11 57 — Sygnał czasu i hej­
nał. 12,03 — Audycja południowa. 13.00 — 
Wiadomości z m iasta i prow incji. 13,05 — 
Audycja dla dzieci słuchających raoia w 
sizkoie w opracow aniu Cioci Hali. l3,2a -- 
J Verdii fragm enty z opery „A .da“.

15.00 — T eatr wyobraźni dla d-..eci: Baj 
ka o królewnie Kasi i o siedmiu leś..y'ch kra 
snolndkach".

15,30 — Muzyka obiadowa. 16,00 — 
Dziennik popołudniowy. 16,08 — W iadomoś 
ei gospodarcze. 16,20 — K iom ka literacka.
16.35 — N ajpiękniejsze kw ariely i kw inte­
ty klasyków wiedeńskich. 17,20 — „Pow tór 
ki natury" pog A. Si jemy. 17,30 — Audyc 
ja KtvO. 17.34 Duety Jana  Brahm sa w wyk. 
L Radwan-M łynarskiej i IŁ Zaohertówny. 
17.50 Gospodarstwo ł w o jna  — pogadanka 
18,00 — WiJeskie widomości sportowe. 18,05 
Sobótka speakera — zapow iada J. PveLar 
sk s , 18,25 — inform acje dla ludności w 
związku z ćwiczeniami OPn. 18,30 — Audy 
cja dlla Polaków  za granicą. 19,15 — K >n- 
cert rozrywkowy w wyk, Chk. Rozgł Wii. 
pod dyr. W t Szczepańskiego i so lis fw .
20.35 — Audycje inform acyjne. 21,00 — oKn 
cer( rozrywkowy. 21,40 „Kurczę" skecz Ja 
roslawa Nikitiina.

22.00 Koncert rozrywkow y — transm isja 
z Londynu. 22,40 — Muzyka taneczni . 22,55 
— Re-ŁTwa 23,1)0 — statmie wiadomości i 
kom unikaty. 23,05 — Zakrńczenie.

TFATR I
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

—  Jubileusz Haliny Dunm-Rycliłowskiej.
Dzis, w soboię 11 m arca o godz. 20 w Te­
atrze Miejsż-im ua Pohulance odbędzie się 
uroczystość jubileuszowa 30-Jetniej pracy 
scenicznej znanej i cenionej w Widnie arty 
siki p. Haliny Dwoiu-RychłowsLiej. Odegra 
na zostanie świetna komedia w 3 aktach 
Aaama Grzymały-oiedieckiego p. t. „Spad­
kobierca' z jubilatka w rui Babci, kiórą 
można zaliczyć do najświetniejszych krea 
cyj artystki Reżyseria — Karola Wyrwicz- 
W ijbrowskiugo. Udział b iorą pp.: li. Buy- 
uo, L Jasińska-Detkjw sa.a, L. Korwin, Wt. 
Nawrocka, W. Szczepańska, A, Czapliński, 
St. K ępta-B aji ó, Wi. snrzyuski, L. Ta- 
tarsk. i L. W otłejko, Ceny miejsc specjał 
ae. ŹniżLi nieważne^ Opiława dekoracyjna 
— Jan i Kamila Golusowi

i Uwagai — po przeastaw ianiu odhę- 
d«te sic bankiet w sailonach hotelu Geor- 
g.-s'a Zgłoszenia do uczesinictwa przyjm uje 
adm inistracja T eatru Miejskiego na Pohnian 
ce w godz. od U  do 15, tM 9-45.

— Ju tro , w niediz etę dn 12 marce o 
gedz. 20 „Spadkobierca".

— Niedzielna popołudniówkai Ju tro , w 
niedz.elę, du. 12 marca ukaże się po raz

I pierwszy na przedstawieniu popoludniowyro
0 goo. 16 sztuka M. Glioromańsikiego .iCaz 
drosć i ...n ly cyim v\- inscenizacji i reżyse 
rii d y r  Kielanowskiego Geny popularne.

TEATR MIEJSKI Z WILNA W HELENOWIE
Dziś, w sobotę l t  marca Teatr M bjok.

1 WLlna gra w Ileienowit  doskonałą konie 
dię wsipółc-esną AiRorimego Cwojdzińskiego 
pt. „Człowiek za b u rtą" . W rolacl -łow­
nych wystąpią pp.: Eicon sra Seiboi wa, I- 
rena Horecka i W acław Scibor Oprawa de 
kuracyjna — Jak i Kamila Golusowie.

T t -  TP M U Z Y C Z N Y  „LU TN IA ".
— Dziś stylowo wystawiona i grana eg- 

zotyczii" opea-etka „Gejsza*-. W ro li tytuło 
we; S. Piasecka. Ceny miejsc propagandowe.

— Ju tro  v  niedzielę dwa prz.dstaw ie- 
nią o gO'dz. 4,15 grana bęfzie op<sretka „uej 
M-»" wieczorem zaś o godz. 8,15 komedia 
muzyczny „Podw ójna buchalteria". Ceny 
propagandowe.

-— W ystępy J . Kulezyekiej. W pouiedziM 
tai- rozpoczyna występy Jan ina Kulczycka. 
Odegrana zostanie operetka Aoraham a „3o*
k}“.

—  Ju trt słynny K w artet Kedrowa po
swekich sukcesach w Filharm onii W arszaw 
sikie; wystąpi dw ukrotnie w sali b. k o n ­
serw atorium  juttiro w niedzielę tia.ia 12 b n . 
o godz. 5 i 8,15 wiecz. Ka-żdy z poszczegól­
nych koncertów  zaw iera całkowicie inny 
program.

W program ,e kw artety wokalne, psalmy 
pieśni ludowe i rom anse cygańskie. Bilety 
do jabyc ia  w sk.epie muz „F ilharm onia", 
Wielka 8.

W idow isko  baletowe 
Saw iny • Do lsk ie j

W  niedzielę 12 mrca o godr 12,30 p p. 
w Teatrze „Lutnia" odbędzie się widowisko 
baletowe Sawiny-Dolsikiej oraz rezonie je j 
studi/uir. W program ie: groteskowy balet
„Zabawa^ w p -nsjonacie", balet fantastyczny 
„Noc czarów " oraz diyertism ent. Bilety do 
nabycia w kasie teatru „Lutnia".

„S P A D K O B IE R C A '1 
n i dożyw^anse d zia tw y

16 marca o godz 20 odegrana zostanie 
w Teatrze na Pohulance komedie „Spadko­
bierca" Grzymały Siedleck.-ego. Sprzedaż bd 
letów odbywa się codziennie od 11 do 15 
marca włącznie w oficerskim kasyn.e gar­
nizonowym przy uL Mickiewicza 13 od g. 
18 do 20 po cenach garnizonowych.

Dochód z tej imprezy przeznaczony jest 
aa dożywianie ubogiej diziaitwy w f-wie-W 
cach R. W

O f i a r y
Zamiast kwiatów na grób ś. p. ijukIw 

Abramowicza, sk laaa ją  zł. 20 (dwadaóeśc 
dta Biblioteki im. Tomasza Zana, prac 
nicy Wileńskiego Spółdzielczego Jymdy«t 
Rolniczego



0 „KURJEfc" (4746f.

Kalański okazał sfe niebezpiecznym
oszustem

W sprytny soosób nabrał szereg firm  w ileńsk ich
Policja śledcza rozesłała listy gończe przy ul cy Szpitalnej, wynudził on od 

za niej a m Pejsach em Kalańslcim, który, szeregu firm znaczne sumy. Podczas re- 
jak się okazuje, dokonał w mieście sze- wizji w mieszkaniu Kalańskiego przy ulicy 
regu oszustw. Podając się za przedstaw.- Raduńskiej ujawniono szereg dowodów 
oh 'a zakładu kotlarskiego b-ci Kotlar jego winy. (c).

Wybuch na uficy Cerkiewnej
Petardę pod łożono przy wejSciu do d rukarn i b-ci Rom
Późno wleczoien. na ulicy Cerkiewnej 

przy wejściu do frzechpiętrowego gm a­
chu druKarm żydowsKtej b-ci Rom, eks­
plodowała podłożona przez nieznanych 
spraw .ow  petarda.

Sprawców na razie nie ujawniono.

Należy zaznaczyć, te  drukarnia o-cl 
Rom w i  9 wleKu zasilała żyaowłKl rynek 
księgarsid na całym swiecie w wydania 
talmudysłyczne. Była to  największa dru­
karnia żydowska na świecie.

CcJ-

P c t / d ź c i e ,  o  e fz ś f i t B i i .  
Z nożem fińskim przed cerkiew

P atro l policyjny z H orodzieja (pow. 
Nieśwież) zatrzym ał i poddał rew izji czte 
rech dorodnych młodzieńców, przy drodze 
do cerkwi, na  wzgórzu. Jeaen  z nich, odzna 
czający się niezwykłymi przym iotam i zewnę 
trznym i, Ksawery Kupszta, „czesńny w zą­
bek", mieszk. kolonii Nowa W ieś — posia

dał nóż fiński o nieruchom ym  ostrzu, dlu 
gości 46 cm., który  policja skonfiskow ała 
Nic nie byłoby w tym niezwykłego, gdyby 
ci geotelm ani nie nosili zam iarów  napaści 
na pow racających z cerkw i. Teraz 6prawa 
będzie nieco nieprzyjem na...

/W /» S  f  O  /V /»
poleca W. W ELER, W ilno .Sadowa 8. 
tel. 10-57, Zawalna 18, tel. 19-51.. —
.— Cenniki wysyłamy bezpłatnie. —

Sygnatura: Knh- 842/38 r.

Obwieszczenie
O LICYTACJI NIERUCH O M O ŚCI

K om ornik Sądu Grodzkiego w Nieświeżu 
SlanUław Sienkiewicz m ający Kancelarię w 
Nieświeżu, ul. Ailbiańska Nr 24 na podstawie 
s r t. 676 i 679 KPC podaje do puł licznej wia 
dojiiości, że dnia 28 kw ietnia 1938 r. o go­
dzinie lO w Nieświeżo jdibędizic się sprze­
daż w drodze publicznego przetargu 'należą 
cei do dłużnika Jerzego K arpi cza nJi« rucj.o 
mości w iejskiej, składającej s. z 10,55 ba 
gn io tu  różnego rodzaju . zabudow ań, poło 
żon ej w os, Hołowce - Ksaweirowo, gm jnow  
gkiej, po-w. nieświeskim, woj. now ogródzkim  
NU ruchom ość ta ma urządzoną księgę hi 
potoczną w Wydzuule Hipoiteczinym Sądiu O 
kręgowego w Nowogródku Nr Ks. hip 1959.

Nieruchomość oszacowana została na su 
mę zł 6.000, cena zaś wywołania wynosi zł. 
4.500.

Przystępujący do preetargu obowiązany 
jest złożyć rękojm ię w wysokości z*. 600 o- 
raz zezwolenie wojewody nowogródzkiego 
na nabycie tej nieruchom ości.

Rękojmię należy złożyć w gotowiznie a l­
bo w takicn papierach wartościow ych b ąd t 
książeczkach wkładkowych instytucji, w 
których wolno umieszczać fundusze mało­
letnich. Papiery wartościowe p rzy jd ę  będą 
w wartości trzech czw artych części ceny 
giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
w arunki licytacyjne o ile dodatkowym pub 
licznym obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości w arunki odftiienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
pTzed rozpoczęciem przetargu nie złoże do­
wodu, że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchom ości lub je j częś i od egzekucji 
t źa uzyskały postanow ienie w laśch af są 
du, nakazujące zawieszanie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nerach o m o ść  w dni 
powszednie od godziny 8 do 18, akia zaś 
postępow ania egzekucyjnego można przeglą­
d a / w sądzie grodzkim  w Nieświeżu, ul. 
ófbiaósika Nr 24 sala Nr 3.

Dnia 6 lutego 1939 r.
K om ornik (—) St. Sienkiewicz.

G R j  ZŁICA 
P Ł U C

jest nieubłagana i corocznie, nie robiąc róż 
nicy dla płci, wieku i stanu pociąga bariteo 
wiele of;ar Przy zw alczaniu chorób płuc­
nych, bronchitu , grypy, uporczj wego mę­
czącego kaszlu i L p. stosu ją  p. p. Lekarze 
t s B a l s a m  T r i k o l a n  —  A g e "
który  ułatw iając wydzielanie się plwociny, 
usuwa kaszel, wzmacnia organizm  1 samo 

poczucie chorego. Sprzedają apteki.

Pooieraicie Przemysł Kralom

" b i u r o  06 Ł0 SZEŃ '
J. KARLIN
W ilno, N iem ieck a  35, te l.  605

OGŁOSZENIA
DO WSZYSTKICH PISM 

DOGODrSE WARUNKI

MOWOOTWRRTY

WfuteiitlM
w Baranowiczach, 

przy ul. Szepżycklego 40
(d. Kacewa)

Poleca w wielkim wyborze: Futra, pła­
szcze I kostiumy.— Przyjmuje również 
obstalunkl z materiałów znajdujących 
się na składzie, jak skórkowych, tak 

i sukiennych.
Roboty wykonują warszawscy i wileń­

scy fachowcy.
Z pow. N. BERLIN

Nołocykle setki bez prawa jazdy

Maszyny do pisania F. K.
Artykuły elektryczne i radiowe, wielki wybór in s t ru m en tó w  
muzycznych, płyt i s trun , ap a ra ty  kryształkowe na  głośnik, 

m aszyny d o  szycia

P o l e c a  FIRMA 
CHRZEŚCIJAŃSKA S. GIERASIM0#ICZ

Baranowicza- Mickiewicza Nr 5

l ? z e i  F - M & E .n fk & w
Wczoraj w nocy na ulicy Zacisze wy- Podczas bojki Korbach i Adam Swietli- 

nikła bójka między rzeźnikami braćmi kowski zostali ranni.
Swietlihowskimi i Alfredem Rorbachem. * Braci Swietlitcowskich przytrzymano.

WKRÓTCE
Największy film wszystkich czasów

WŁADCZYNI?
Role główne: Anna Neagle i Antun W ohlbrucck

_ ■—1

D ziś początek o 2-e]
Największy przebój

produkcji francuskiej 1939 roku

KONFLIKT
wg powieści Giny KAUS

Siostry Kleh
P iękny  ko lo row y nadprogram.

Sala b>. Konserwatorium — Końska 1
JU ikO  iż maica r. b. o g. 5 i 8.15 w. wystąpi dwukrotnie stynny wokalny kwartet 
O jr m  C l i i  M  W pn r,.omie: kwartety wokalne, psalmy, plaSnia
1% E .  U  K  U  mx!Ś m k  ludowe, romanse cygańskie. Każdy z poszczegól- 
■ •  ■ ■  "  nych koncerlów zawiera całko* cle inny program.

Bilety do nabycia w sklepie muyycznym „Filharmonia", Wielka 8

f ł e p r e z e n l a c g j i n e  k i n o  „C A S I/ l/ O "
Olbrzymi sukces I Prawdziwy entuzjazm

Przecudowna muzyka nieśmiertelnego Johanna Straussa

$9 W i e l k i  «
Początek o 2-ej B.le.y nonor. i wszelkie ulgi nieważne do 13 b. m.

UJt C i f  M ) £  f  Dzis. Kapitalny film. który wzbudzi) powszechny entuzjam; film, 
E I E Ł l l f  I na który czekały kobiety G A R Y  C O O P E R  i Merlo Obaron

Pan i cowboj
w najnowszym przebojowym filmie

Barwne llo. Koncert gry. Rewelac. dramat 

N adprogram : Atrakcja kolor. 1 aktualności

A  I S  I Dziś. Pocz. o 2-ej 1) Czołowe artyd/ielo kinematografii francuskiej.

 Niebezpieczna m i ł o ś ć  (egnhi...)
Role główne: Urocza Edwlgo Feuillere oraz znakomity V ctor Franco. Romans pięknej 
przemytniczkf broni i oflceia marynarki. Tajemniczy jacht. Zmowa handlarzy sm erci.

2) Ma żądanie P. T. Publiczności —  Film-Gigant
„ IO W  U  n i  / t /« jf » o f e o f i« * “

C hrześcijańskie Kino

ŚW IATOW ID f
99

Najpiękniejszy film podukcil Dolskie j

1 9 1 4 ”
Nowe wydanie. W rolach głównych; Smosarska, Conti, SiKiewicz, hurrraaowicz i inni 

Począlk seansów o godz. 4-ej, w święta o godz, 1-ej

K I N O  Dziś. Marża Eggerth, Herman Thimig w rewelącyjnej komedii muz

znicz Słowik Wiednia
Wlwulskiego 2 Nadprogram: DODATKI. Początek codz. o g. 4, w święta o g. 2 pp

A f a H I C t f  f i  I  ^ zls- Zastrzyk humoru i wesołości i Sielański, Grossówna, 
U U F F 3 n U  | Orwid, Skonieczny Grabowski w arcywesolej polskiej komedi

S ZC Z Ę Ś LIW A  13-ka
Nadprogram: UROZMAICONE DODATKL Tocz. seans, o 4-ej, w niedz. 1 św. o 2-ej.

K i n o  „ A P O L L O "
w Baranowiczach

Wiolkl podwójny program :
i) Wspaniały dramut życiowy

C h w i l a  p o k u s y
2) Wielki r olski t Im

W y r e k  ż y c i a

Kino Teatr „ P A N "
w Baranowiczach

Wielki przebój sezonu. Spencer Trący 
i Mlckey Rooney w potężnym filmie

Miasto chłopców
Film o ludziach przyszłości, który 

wstrząśnie sumieniem każdego

E K A R 2  E
DOKTÓR 

l e n l d d U i  C Z
Choroby skórne, weneryczne, syfilis, narzp- 
dćw moczowych od godz 9 — 1 i 5 — 8

DOKTOR
łelńow.uowa

Choroby kobiece, skórne, weneryczne, narzą 
dów moczowych od. godz. 12—2 i 1— 7, ul. 

W ileńska Nr 28 m. 3, tel. 277.

DU MED. JAMNA
Piotrowicz Juruenkowa

ordynator szpitala Sawicz.
Choroby skórne, weneryczne i kobiece 

uL Jagiellońską 16 m. 8, tel. I8-6Ć, 
Przyjmuje od 6 do 7 wiecz.

D O K T O R
B l u m o w i c z

choroby weneryczni skinie i m... zoptcio e 
ul. Wielka 21, tel. 921. Przyjmuje od goai 

9 -  13 i 3—8.

U h *

A K U S Z E R K . ’
m

A K U S 4 E H K A
rtpria Lśiknerowa

przyjmuje od godz. 9 rano dc godz. 7 wiecz. 
— uL Jakuba Jasińskiego 1 a—,J róg ul. 

3-gc Ma,a obok Sądu.

Nauka I W ychowanie
rTTTTVTTTyifTyTVT,TTVT-vTTwveTyTTTTTTrrw>yi

S IUDENT U. S. B. przygotowuje facho 
wo do egzaimiinu występnego do gimnazjum 
Dow.edizieć się w adun. k u r. Wii.

— UDZIELAM lekcyj uczniom i ekster­
nom. Typ humanistyczny. Zgodżę się za o- 
biady lub całkowite utrzym anie. Łaskawe 
ogłoszenia pod „Pom oc" w ad tr. K. Wii.

K u p n o  i  p p r r e d c i ż
b iJUz,j.DAJE SIĘ króciutki fortepian, 

kanapa, tapczan, stoły, krzesła, m iko  nidalo- 
wane, bardzo tanio z powodu wyjazdu, ul_ 
Sawicz 11— 11 «

KUPIĘ MASZYNKĘ DG PISANIA (maiąl 
Zgłoszenia do „K urjera W ij." z podaniem 
ceny pod „Do pisania"_

MASZYTNĘ DO 91 SANI A wprost z gemeir 
zastępstwa na Polskę dostaniesz, płacąc nie 
do uwierzenia tanio, ze Składnicy Ma­
szyn J. Ilutowicz, Lida, Suwalska 61. Zapy­
tania załatw iane odwrotnie.

l O K A L E
POSZUKUJĘ poKoju w centrum  miasta 

te  wszystkimi wygocami przy kulturalnej 
rodzinie Oferty ioadm im stracji K uriera \V1 
leńskiego pod D.

DWA DUŻE'PO KO JE z wszelkimi wygo 
darni do wynajęcia. Dowiedzieć się: Zawal-
Du 8—6.

P R A C A

PRAKTYrKANT gospodarczy, szkoła rolni­
cza, szuka posady prak tykanta  łub pisarza 
prowiantowego. Zgłoszenia w Adm. Kurjera 
Wił.

INŻYNIER-ROLNIK, lat 32, kilkuletnio 
praktyka, syn długoletniego adm inistratora 
oLezinany z dziedziną hodowli, upraw y i 
łąkam i, W ielk o p o lan in  obejm ie posadę na 
Kresach zaraz łub później. Adresować: — 
Luż. Kotkowski, Śrem. Poznańskie.

POSUKUJĘ POSADY’ ekspedientki skle­
powej. Jestem pracow ita i uczciwa. Refereo 
cje u ks. jezuity Oświatowicza. Ofertę ao 
adm inistracji „K urjera" p o i „pracowita*.

 R Ó Ż  M E
ZGUBIONO dowód osobisty wydany przez 

gnńnę Różana, pow. Kosów Poleski na imię 
Lincewicz Józef i zaświadczenie wojskowe 
w ydane przez PKU .Liniiinioc na nazwisko 
tegoż, uniew ażnia się.

ZGUBIONO książeczkę wojskową, kartę 
m ohiizacyjną w Tóżnymi doiuimentam. na 
nazwisko Biblis Aleksander. Wilno, u Gro 
chowa 5 m. 3. Proszę o łaskaw e oddanie za
wyniagrodizoniem.

NOWOGRODZKIE
DOKTÓR, spec_ chorób uszu. nosa l 

gardła przyjm uje chorych w Nowogródku 
w niedzielę dnii 12 m arca w domu Pero- 
seckiego, róg Zamkowej i W ielkiego Rynku

KEOAKTO 1 CY LZIAŁÓWi W ładysław Abramowicz — sprawy kulturalne litewskie i wiadomości z m. Lidy; Marfa A leksandrowiczowa — wiadomości t  Wołynia; Z blgnier1 Cieślik — kronika zamiejscowa; W łodzimierz 
Hołubowicz — sprawozdania sądowe I reportaż .specjalnego wysłannika*; Witold Klszkls —» wiad, gospodarcze ł polityezre (depeszowe t felef.j; Eugenia M asiejewska-Kobylłńska — dział p, t. ,Ze świata kobiecego*; 
Kazimierz Łęczycki — przegląd prasyi Józef MaślińskJ — recenzje teatralne; Anatol Mfkułko — felieton literacki, humor, sprawy kulturalne; Jarosław  Nieciecki — sp o rt Helena Romer — reeenzie książek: Eugeniusz

Swianlewicz — kronika wileńska; Józel Święcicki — artykuły polityczne, społeczne 1 gospodarcze.
*

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA 

Konto P.K.O. 700.312. Konto rozracb. 1, Wilno 1 
C e n t r a l a  Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja: tel. 79. Godziny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: tel 99—czynna od godz. 9.30—15.30 
Drukarnia: tel. 3-40, Redakcja rękopisów nie zwraca.

O ddziały: Nowogródek, Bazyliańska 35, tel. 169; 
Lida, ul. Zamkowa 4/7, tel. 73; Baranowicza. 
Ułański 11; Łuck, Wojewódzka 5. 

P rzedstaw icielstw a; Nieśwież, Kłeck, Słonlm, 
Stołpce, Szczuczyn, Wołoźyn, Wilejka, Głębo­
kie, Grodno, Pińsk, Wołkowysk, Brześć n/B.

CENA PRENUMERATY
miesięcznie: z odnoszeniem do 
domu w kraju —3 zł., za grani­
cą 6 zł., z odbiorem w admini­
stracji zł. 2.50, na wsi, w miej­
scowościach, gdzie nie ma urzędu 
pocztowego ani age.icji zł. 2.30

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed teksten, 75 gr., w tekście 60 gi., za tekstem 
30 gr, drobne 10 gr za wyraz, Najmniesze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Wyrazy 
tiustym drukiem liczymy podwójnie. Zastrzeżeń miejsca dla .drobnych” nil przyjmujemy 
Przydział ogłoszeń do odpowiednich rubryk zależny 'est tylko od Administracji. Kroniki 
redakc. i komunikaty 60 gr za wiersz jcdnoszpaltowy. Do tych cen dolicza się za ogłosze­
nia cyfrowe tabelaryczne 50%. Ukł„d ogłoszeń w tekście 5-łamowy, z; teKstem 10-łamowy 
Za treść ogłoszeń i rubrykę .nadesłane* r  dakcja nie odpowiada. Adminisuacj. zastrzega 
sobie prawu zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje :aktrzeźeń miejsca. Ogłosze­

nia są przyjmowas 1 w godz. 9-30— 16.30 i 17 — 20.

Wydawnictwo .K u r je r  Wileński* Sp. z o. a. Druk. ,Z nicz“, Wilno, uŁ Bisk. Bandarskiego 4, teL 3-40 uo**. « ł  Kotiarewikugo wiieftiu u


